
61,4%

D m ą  I radością napawają nas wasystkta cyfry apiaa — B Ś a lą  c m  a w t n M t  I ¿mięplt iw m ej ofczymy 
1 *ą  zarazem zwiastunem piękniejszej jeszcze przyszłości, którą buduje nasz naród pod wodzą klasy robot' 
ntczej, w oparciu •  przykład, przyjaźń ! pomoc ZSRR.
...................................................................................... ................................................

Narodowy Spis Powszechny pokazał te i Jak rewolucyjne zmiany zaszły w strukturze gospodarczej wasze
go kraju. W roku 1931 Polska była krajem rolniczym — • 61,4 procenl ludność utrzymywało się z rolnictwa. 
Teraz z dumą możemy stwierdzić, że wchodząc na drogę budownictwa socjalistycznego -  kraj nasz stał e lf 
już krajem przemysłowo-rolniczym, bowiem większość naszej ludności a mianowicie 54.25 procent utrzymuje 
się ze źródeł pozarolniczych. W miarę realizacji Planu fi-letulego tempc przekształcenia Polskj Ludowej w kraj 
wysoko uprzemysłowiony będzie stale wzrastało, a wraz z tym będzie rósł dobrobyt.

Opublikowane w  ubiegłym  tygod
n iu  pierwsze cyfry Narodowego Spi
sa Powszechnego, przeprowadzonego 
w  dnłu 3 grudnia 1950 roku, b ilansu
ją  nasze osiągnięcia w  ciągu ostat
nich sześciu la t istnienia w ładzy lu 
dowej. C yfry  te skonfrontowane z cy
fram i Polski kapita lis tów  i obszar
n ików —  obrazują wielkość naszego 
wzrostu i postępu.

Przypatrzm y się bliżej tym  cyfrom!

W dnłu Narodowego Spisu Powszechnego, a więc 3 grudnia 1950 roku, Polska miała 24.976.926 mieszkańców. 
W ciągu ostatnich sześciu lat ludność Polski wzrosła o 2.139.000 mieszkańców W porównaniu z pierwszym 
okresem sześciu lat po 1 wojnie światowej, kiedy ludność Polski wzrosła o 1.507 000 mieszkańców — cyfra 
obecnego wzrostu ludności jest o 42 procent większa Co na ten tak duży wzrost wpłynęło? Przede wszyst
kim poprawa bytu szerokich mas ludności oraz troska państwa o zdrowotność I lecznictwo
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W obecności
I. STALINA 

- otwarcie 
l Sesji 

Rady
najwyższej

RFSRR
W  M oskw ie, w  Pałacu K re m - 

lo w s k im  rozpoczęły się 13 bm. 
obrady I  Sesji Rady N ajw yższe j 
R osy jsk ie j Federacy jne j Socja
lis tyczn e j R e p u b lik i Radzieckie j.

W  lożach rządow ych za ję li 
m ie jsca Józef S T A L IN  i  jego 
n a jb liż s i w spó łp racow nicy,
członkow ie  p rezyd iów  Rady 
Najwyższe j ZSRR i  Rady N a j -  
wyższej RFSRR i m in is trow ie . 
Przez dłuższy czas trw a ła  entu 
zjastyczna ow acja na cześć Jó
zefa S T A L IN A  —  pierwszego 
deputowanego z ram ien ia  całe
go narodu.

P rzew odniczącym  Rady N a j
wyższej F ederac ji R osy jsk ie j 
w y b ra n y  został jednom yśln ie  
depu tow any Leon id  Sołow iew .

M in is te r finansów  RFSRR, Fa 
d ie je w , w  p rzem ów ien iu  swoim  
» tw ie rd z ił m. in., że p lan  p ro 
d u k c ji p rzem ysłow ej w  r. 1950 
w yko na ny  został w  102 proc. K o ł 
chozy i  sowchozy RFSRR zw ie 
kszy ły  w  r. 1950 obszar zasie -  
w ó w  w szystk ich  k u ltu r  o 5,8 m i 
Ilona  ha.

Przechodząc do om ów ienia 
budżetu RFSRR na r. 1951 m in .
F ad ie jew  podkreś lił, że p re lim i 
na rz  budżetowy uw zględn ia no 
w y, poważny rozw ó j przem ysłu 
1 ro ln ic tw a , rea lizac je  szerokie
go program u zm ierzającego do 
dalszego podniesienia poziom u 
m ateria lnego  i ku ltu ra lneg o  
mas pracujących.

Prof. loliot Curie
{iiinfiwniR

prznumiirc/ar.ym 
Świnionej Federacji 
Pracowników Nauki

W toku obrad p lenarnych 
Ś w ia tow e j Federacji P raco w n i
k ó w  N auk i, w  ram ach I I  Z jaz 
du Federacji w  Paryżu, doko
nano w yb o ru  przewodniczącego 
F ederac ji oraz dwóch w iceprze
wodniczących. P rzewodniczącym  
po raz w tó ry  obrany został 
p ro f. Jo lio t-C u rie , zaś w iceprze
w odn iczącym i p ro f. B erna l i 
p ro f. Cocil Pow ell.

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U

-  Czyn l « M a i « w y

O  2 0  D N I P R Z Y  Ś P IE S Z O N O  
W O D O W A N IE  S T A T K Ó W

u) Stoczni Gdańskiej
Przed terminem zawieszono pierwsza wiechą nad MDM

„N aszym  czynem  1 -M a jo w ym  m a n ife s tu je m y  swą so lidarność ze w szys tk im i lu d ź m i w a lczącym i na ca łym  św ię
cie o trw a ły  pokó j. Nasze zobow iązan ia , nasza n ie u s tę p liw a  w a lka  o pokó j doda w ia ry  w  zw yc ięstw o  b o jo w n iko m  
p o ko ju  w  państw ach ka p ita lis tycznych , um ocn i obóz p o ko ju , w  k tó rego  p ie rw szych  szeregach kroczą^ w span ia li 
ludz ie  radzieccy, wznoszący g igantyczne budow le  epoki s ta lin o w s k ie j“  —  ośw iadczył ślusarz A n to n i M A N K O  
z p o rtu  gdyńskiego, k tó ry  na 13 dn i przed te rm inem  w y k o n a ł swe zobow iązanie, a m ia n o w ic ie  p rzebudow a ł i uspraw 
n i ł  tz w . zbieracze p rą d u  na dw óch dźw igach w  N o w ym  Porcie,
R ealizu jąc Czyn 1-M a jo w y  

b rygady  try m e ró w  i  dźw igo - 
w ych  z dz ia łu  prze ładunków  ma 
sowych po rtu  gdańskiego, za
ładow a ły  w  ciągu 10 dn i szyb - 
kościową m etodą 24 s ta tk i, za - 
oszczędzając 36,4 proc. p rze w i
dzianego planu.

W  stoczni gdańsk ie j zobow ią
zania w yko n a ły  brygady budu
jące nowe s ta tk i m orsk ie , p rzy 
śpieszając o 20 dn i te rm in y  w o 
dow ania  k ilk u  jednostek.

14 bm. nad M arsza łkow ską 
D zie ln icą  M ieszkan iow ą zaw ie
szona została pierwsza w iecha. 
W  dn iu  ty m  załoga budow y b lo 
ku  I I - A .  wznoszonego p rzy  u l. 
P iękne j, pom iędzy M arsza łkow 
ską a K ruczą, zakończyła budo
wę stropów  p ią te j, t j .  osta t
n ie j, kondygnac ji na jedne j z 
części tego b loku . Roboty w y  - 
p rzedz iły  znacznie usta lone h a r
m onogram y.

Bezpośredni w p ły w  na przed
te rm inow e  w ykonan ie  pracy 
m ia ła  rea lizac ja  zobowiązań 1- 
M a j ow ych, pow zię tych przez ca 
łą załogę.

B lo k  I I - A  je s t je dn ym  z 
w iększych ob je k tó w  wznoszo - 
nych  obecnie na M D M . Jego

M ŁODZIEŻ POLSKA  
domaga się natychmiastowego cotnięcia 
haniebnego dekretu rządu trancuskiego 

w spraw ie
Światowej R ady P oko ju

Depesza protestacyjne /GZMP do prezydenta Froncfi
W yraża jąc uczucia m ilio n ó w  m łodych  P o la kó w  m iłu 

jących  po kó j i  budu jących  szczęśliwą przyszłość nasze
go narodu, Z w iązek  M łodz ieży P o lsk ie j p ro te s tu je  ja k  
n a jo s trze j p rzec iw ko  han iebnem u zarządzeniu, zakazu ją 
cemu dz ia ła lności Ś w ia to w e j B ady P o ko ju  na te ry to 
r iu m  F ra n c ji.

M łodzież polska w id z i w  ty m  zarządzeniu n o w y  do
w ód podporządkow an ia  się rządu  francusk iego  p o lityce  
w o jn y  im p e ria liz m u  am erykańskiego. M łodz ież polska 
w ie  jednak, że m łodzież francuska  i  naród fra n cu sk i od
rzuca ją  i  po tęp ia ją  tę zbrodniczą p o lity k ę , sprzeczną 
z n a jżyw o tn ie jszym i in te resam i F ra n c ji i  pop iera ją  
a k ty w n ie  na jpo tężn ie jszy  w  dz ie jach  ruch  mas lu d o 
w ych  św ia ta  —  ruch  obrońców  poko ju .

Żadne d e k re ty  p o licy jn e , an i szykany n ie  są w  stanie 
pow strzym ać w spania łego ro zw o ju  św ia tow ych  s ił po
k o ju , a p rzec iw n ie  sta ją  się bodźcem do jeszcze energ icz
n ie jsze j w a lk i p rzec iw ko  am e ryka ń sk im  podżegaczom 
w o je n n ym  i  n iegodnym  w ykonaw com  ich  rozkazów .

S o lida ryzu jąc  się z se tkam i m ilio n ó w  uczciw ych lu 
dz i na ca łym  św iecie, Z w iązek  M łodz ieży  P o lsk ie j 
w  im ie n iu  m łodego poko len ia  naszego k ra ju  domaga 
się na tychm iastow ego co fn ięc ia  haniebnego d e k re tu  za
kazującego dzia ła lności Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  w e F ra n 
c ji.

kuba tu ra  wyn iesie  46 tys. m 
sześć Po zakończeniu budow y 
zamieszka w  n im  90 rodzin .

A P rzy zie jących ogniem  p ie 
cach w  h a li s ta low nicze j h u ty  
„B a ild o n “  ze zdw ojoną energią 
p racu ją  zastępy h u tn ikó w . M. 
in . załoga jednego z pieców, 
k tó ra  postanow iła w yp rod uko  - 
wać w  k w ie tn iu  br. 300 ton sta li 
ponad plan, dz ięk i przyśpiesze
n iu  rem ontu  agregatu zrea lizo
w a ła  swoje postanow ienie ju ż  w  
p ierw sze j dekadzie bm.

A Zobow iązania na cześć 
św ięta k lasy  robotn icze j podję
ło ju ż  115 zakładów  przem ysłu 
spożywczego. W artość zobowią - 
zań przekracza 10 m ilio n ó w  zł. 
M . in . robo tn icy  Radom skich 
Z ak ł. M ięsnych w y p ro d u ku ją  w  
bm. dodatkow e w y ro b y  w artośc i 
574 tys. zł.

A P racow n icy Samodzielnego 
Z jednoczenia B udow y F a b ry k i 
Samochodów C iężarowych w  
L u b lin ie  po d ję li 60 zespołowych 
zobowiązań, k tó re  u m o ż liw ia ją  
przyśpieszenie o 5 dn i w yko  - 
nania kw ie tn iow ego p lanu prac, 
przynosząc ponad 800 tys. zł 
oszczędności.

A W ykonu jąc swoje zobowią

zania, podjęte w  „s iew ie  p o ko ju “  
i  d la  uczczenia 1 M aja , ch łop i 
ze w s i B udy  P obyłkow skie , do 
13 bm . w y k o n a li prace siewne 
ju ż  w  80 proc. C a łkow ic ie  za
kończą je  do 15 bm., t j.  na 3 
d n i przed term inem  p rzew idz ia 
nym  w  zobow iązaniu.

M ło d z ie * górniczo  
recsiisu e 

Czyn 1- M ajow y
W kopa ln i „M akoszow y" 14- 

osobowa ścianowa brygada m ło 
dzieżowa tow  S tanisława N a
siona, k tó ra  dla uczczenia 1 
M a ja  zobowiązała się podnieść 
swą w ydajność ze 109 na 150 
proc. norm y, w ydobyw a śred
nio  170 proc norm y.

B rygada tow. Paw ła Deringa 
podniosła swą wydajność ze 
130 na 185 proc. norm y.

M łodzieżowa brygada ściano- 
w '  tow. Tadeusza C ieślaka w y  
konu je  przecię tn ie 135 proc. nor 
my.

Koresp
H e n ryk  M IŁ O S N Y

96 brygad fila ro w y c h , ściano
w ych  i  chodn ikow ych oraz 2

oddzia ły kop a ln i „M ic h a ł“  pod
ję ły  dla uczczenia 1 M aja zo
bow iązanie wydobycia  w ciągu 
? m iesięcy 44.000 ton węgla po 
nad plan

Na fila ra ch  oddzia łów  2 i  4, 
zespoły składające się oprócz 
rębaczy z absolw entów  SPP zo
bow iąza ły  się w ykonyw ać 120 
do 130 proc norm y, a w yko nu - 
j średnio 150, proc. norm y.

Koresp. P L A Ż A

Spośród brygad młod,zieżo- 
wvch w  kop a ln i „R adz ionków " 
w y ró żn ia ją  się b ry g a d y  tow  
Kam ińskiego, k tó ra  przekracza 
-we zobow iązania o 10 proc., 
w ykonu jąc  125 proc no rm y i 
brygada tow . Jan ika , k tó ra  o- 
siąga średnio 123 proc. no rm y 
wydobycia.

Koresp. N O W A K

B rygada m łodzieżowa tow  
H enryka  Szylera z kopa ln i „K a 
tow ice“ , dz ięk i pełnemu w yko 
rzystan iu  dnia pracy p rzekra
cza podjęte zobowiązania ze 
158 proc. no rm y na 200 proc.

Koresp. S TASZEK

Dziś w Naradzie Nowatorów opowiadają o metodach j 
szybkościowego remontu trzonu pieca marienowskiego ; 

dwaj wytapiacze z hntv „Bobrek** -  Alfred Brofa i Siarol $ 
Latocha. Wypowiedź młodych hutn ików  zamieszczamy ? 
na stronie 2.

Ponad 80 proc. junaków z brygad ZMP
pozostaje ochotniczo

w Nowej I te ie
W  w ie lk ie j ś w ie tlic y  głównego k ie ro w n ic tw a  robó t w  N ow e j 

H ucie  odbyła  się osta tn io  uroczy stość pożegnania ok. 3 tys. ju n a 
ków , k tó rz y  uko ń czy li roczny po b y t w  ochotniczych brygadach 
ZM P, p racu jąc  p rzy  budow ie  p ie  rwszego socjalistycznego m iasta 
w  Polsce.

Jun ak  Czftplak, m o tyw u ją c  
sw oją decyzje zw iększenia sze
regów  N ow ej feu ty  pow iedz ia ł: 
„P rzed  w stśrveu iem  do ocho tn i
czej b ryg ad y  n ie  m ia łem  w  ży
c iu  żadnych perspektyw , s łuży
łem  przecież u ku łaka . Obecnie 
zdobyłem  zawód, zdałem  egza
m in  na ku rs ie  m on te rów  hyd ra  
u lik ó w , uzysku jąc pełne k w a li
fik a c je . S pe łn iły  sie m o je  m a
rzen ia —  dodaje z uśm iechem  
Czaplak —  i  dlatego u m ie ję tn o 
ści, k tó re  tu  zdobyłem , pragnę 
pośw ięcić d la  budowy N ow e j 
H u ty  —  sym bo lu  szczęśliwej 
"rzysz łośc i naszego na rodu".

W  im ie n iu  ju n a k ó w  przem ó
w i ł  w y b itn y  p rzo do w n ik  pracy 
—  K a ro lczyk , k tó ry  ośw iadczył, 
że ponad 80 proc. uczestn ików  
brygad ochotniczych p ragn ie  po
zostać na stałe w  N o w e j Hucie, 
aby p rzyczyn ić  sie do p rze d te r
m inowego w ybudow an ia  tego 
na jw iększego ob iek tu  P la nu  6- 
letn iego.

Junacy osiągnęli w  ciągu ro 
k u  pełne k w a lif ik a c je  zawodo
we, uczęszczając na k u rs y  dla 
m ura rzy, e lek trom onte rów , zbro 
ja rzy , be ton iarzy, szoferów tp. 
Wszyscy ci, k tó rz y  postanow ili 
pozostać w  N ow ej Hucie, zosta li 
na tychm ias t za trudn ien i.

4.000 budoumiczy ch N oirej Huty
ostro potępia haniebny d ekre t rządu francusidego

„D om agam y się zaw arc ia  p a k tu  poko ju  m iędzy 5 w ie lk im i m oca rs tw am i“  „N ie  
po zw o lim y  uzbro ić  na now o m orderców  naszych m atek, żon i  dzieci, n ie  pozw o lim y 
uzb ro ić  ka tó w  naszego na rodu , b u rz y c ie li naszej s to licy , naszych m iast, os ied li i  wsi 
—  pod ty m i hasłam i M a n ife s tu  Polskiego K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  se tk i tys ięcy  lu 
dz i w  ca łym  k ra ju  m a n ife s tu ją  swe poparcie d la  Ś w ia tow e j R ady P o ko ju . Jednocześnie 
społeczeństwo po lsk ie  n ie  szczędzi s łów  najostrze jszego po tęp ien ia  d la  oburzającego de
k re tu  rządu francuskiego, zakazującego dz ia ła lności na te re n ie  F ra n c ji B iu ra  Ś w ia to 
w e j R ady P oko ju .

ła lnośc i B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  we F ra n c ji i  żądamy 
cofn ięcia  tego haniebnego za - 
rządzenia".

W ciągu 2 dni -309 tys. 
mieszkańców Budapesztu 
podpisało Apel Fekoju
B U D A P E S ZT. W  ciągu zaled

w ie  dwóch d n i 307.490 m ieszkań
ców  Budapesztu podpisało A pe l. 
G órn icy  w  Nagy Batom , sk ła 
da jąc podp isy pod A pe lem  pod
ję l i  zobow iązanie w ydobyc ia  18 
tys. ton  węgla do końca b r. po
nad p lan.

S O FIA . 16 bm . w  B u łg a r ii roz 
poczyna sie akc ja  zb ieran ia  pod- 
pisó” ’ pod apelem Ś w ia tow e j Ra 
dy  P oko ju  w  spraw ie  zaw arcia 
p a k tu  m iedzy pięciom a w ie lk i
m i m ocarstw am i. W szystkie  lo 
ka lne  k o m ite ty  ob rony po ko ju  i 
organizacje po lityczne, społecz-

„N ie  u jdz ie  n iczy je j uw ag i 
fa k t, że haniebny dekre t rządu 
francuskiego ogłoszono w łaśnie 
w tedy, k iedy przyznane zostały 
n a jw y b itn ie js z y m  bo jow n ikom  
•  pokó j S ta linow sk ie  Nagrody 
P oko ju  — ośw iadczył b ryg ad z i
sta z po rtu  gdyńskiego, L . M a 
c ie jew sk i. To zestaw ienie m ów i 
samo za siebie. Pokazuje nam, 
gdzie ludzie  po w in n i szukać o - 
pa rc ia  w  walce o wspólne 
szczęście, o bezpieczeństwo na
szych dom ów i  rodzin, o przysz
łość naszych dzieci“ .

„R ząd fra n cu sk i m y li się m y 
śląc, że dekretem  un iem oż liw i 
pracę Ś w ia tow e j Rady P oko ju— 
s tw ie rd z ił rob o tn ik  PZO  w  
W arszaw ie, B łońsk i, na ogólnym  
zebran iu  załogi. — M y, rob o tn icy  
polscy, na podłe m ach inacje  im 
p e ria lis tó w  i  ich  s ługusów odpo 
w iada m y zwiększoną w yda jnoś 
c ią  pracy d la  naszej ukochane j 
o jczyzny, odpow iadam y jeszcze

s iln ie jszym  poparciem  S w ia to  - 
w e j Rady P oko ju “ .

P rzem aw ia jący na te j samej 
masówce prezes Z w iązku  L ite ra  
tów  P o lsk ich  Leon K ruczko w sk i 
s tw ie rd z ił m. in .: „N iczym  i n 
nym , ja k  słabością i tchórzost - 
wem  zostało podyktow ane za - 
rządzenie w ładz francusk ich . 
A le  Ś w ia tow a Rada P oko ju  n ie  
je s t czymś, co można un icestw ić  
dekre tem  tak iego czy innego 
rządu. Jest ona p rzedstaw ic ie lka  
zorgan izow anej w o li setek m i
lio n ó w  ludz i i  rep rezentu je  o - 
grom ną siłę m ora lną  1 po litycz 
ną“ .

4.000 ro b o tn ik ó w  N o w e j H u 
ty  zgrom adziło  się na w ie lk ie j 
m an ifes tac ji p ro testacy jne j. Czo 
ło w y  brygadzista  m u ra rs k i F i - 
g ie l, p rzem aw ia jąc do zebra
nych ośw iadczył: „M y  — budo
w n iczow ie  100-tysięcznego, s o 
cja lis tycznego m iasta — z obu - 
rzer.iem  potępiam y zakaz dzia -

ne i  re lig ijn e  w  B u łg a r ii przygo 
to w u ia  sie do te i kam pan i. W 
P lo v d iv  odbyła się kon fe renc ja  
p rzeds taw ic ie li K ośc io ła  P raw o
sławnego, K a to lick iego , grego
riańskiego i  in n ych  w yznań. K on  
fe renc ja  po tęp iła  p la n y  w o jenne 
im p e ria lis tó w  anglo -  am erykan 
sk ich  i  w ezw ała w szystk ich  d u 
chow nych B u łg a r ii cło poparcia  
a k c ji zb ie ran ia  podpisów  pod A - 
pelem  P oko ju .

S Z TO K H O LM . Na przedm ieś
c iu  Sztokho lm u —  Solna odbyło 
się zebranie zw o len n ików  poko
ju . U czestn icy zebrania w  liczb ie  
ok. 700 osób jednom yśln ie  uch
w a li l i  poparcie d la  apelu Ś w ia 
to w e j Rady P oko ju .

T IR A N A . 12 bm . rozpoczęła 
się w  A lb a n ii kam pan ia  zb iera
n ia  podp isów  pod apelem Ś w ia
tow e j Rady P oko ju  W  T ira n ie  
złożono iu ż  przeszło 21 tys. pod
pisów. W  szeregu os ied li rob o t
n iczych i  w s i a lbańsk ich  w szy
scy m ieszkańcy podp isa li Apel.

U Ł A N  B A TO R . A kc ja  zb iera
n ia  podp isów  pod A pe lem  Poko 
ju  rozpoczyna sie w  M o n g o lii 20 
bm..

W IE D E Ń . W  K a ry n t l l  (p row tn
e j  a A u s tr ii)  złożono ju ż  ponad 
15 tys. podpisów  pod A pe lem
Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Sprawa oskarżenia 
F!ovena i liocha

p r z e k a z a n a  
władzom wn sitowym

W  lu ty m  br. francu sk i k ra jo 
w y  kom ite t obrońców  poko ju  
z łoży ł p ro k u ra to ro w i generalne
m u Sadu Najwyższego skargę 
na Rene Plevena. ówczesnego 
p rem iera  oraz na Jules M ocha 
— m in is tra  obrony na rodow e j, 
zarzucającą im  zdradę państwa 
i  zamach na bezpieczeństwo 
k ra ju

K ra jo w y  k o m ite t obrońców 
pokoju został obecnie pow iado
m iony, że p ro k u ra to r generalny 
przekazał oskarżenie kra jow ego 
ko m ite tu  obrońców poko ju  w ła 
dzom w o jskow ym  w  P aryżu ce
lem  wszczęcia śledztwa.

Robotnicy niemieccy 
przystępują do organizacji 

referendum przeciw 
remilitaryzacji

N iem ie ck i k o m ite t robo tn iczy 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie
m iec og łos ił odezwę, w  k tó re j 
w zyw a w szystk ich  de legatów  na 
E urope jską K on fe renc ję  Robot
niczą i  w szystk ich  ro b o tn ikó w  
w  Niem czech Zach. do om ówię 
n ia  i  poparcia uch w a ł E u rope j
sk ie j K o n fe re n c ji Robotniczej.

Delegaci na E urope jską K on 
fe renc ję  Robotniczą —  głosi m. 
in . odezwa —  muszą obecnie 
w ytężyć w szystk ie  s iły  d la  zo r
ganizow ania w e w szystk ich  
przedsięb iorstw ach kom ite tó w  
re fe rendum  ludowego p rzec iw 
ko re m ilita ry z a c ji.

Policja i wojsko strzelają 
do robotników w Iranie
12 bm. w  A badanie zastra jko  

w a ło  znów przeszło 20 tys. ro  - 
b o tn ik ó w  i  u rzędn ików  ta m te j
szych przedsięb iorstw  A ng lo  -  
Irańsk iego  T ow arzystw a N a fto 
wego. W  zw iązku z próbą w ładz  
udarem nien ia  s tra jk u  doszło do 
starć, w  w y n ik u  k tó ry c h  zginę
ło  ! odniosło ra n y  k i lk u  cudzo 
ziem ców oraz w ie lu  ro b o tn i -  
ków . P o lic ja  i  w o jsko  s trze la ły  
do tłu m u .

R ów nież w  Bender M aaznr
o tw a rto  ogień do s tra jku ją cych  
rob o tn ików .



2  SZTANDAR M ŁO D Y C H

ZMIANA
PAŁKI

c z y l i  s z t a f e t a  

n a  t r a s i e

B i a ł y  D o n i  -  P a r y ż

Pomoc, z której nie wiele Kół Naukowych
u m i a ł o  s ü k © r ® y ¡ § t a é  .

N iew ie le  jes t szkół, w  k tó 
rych  nie  by łob y  K ó ł Nauko-, 
wyeh. I  nie ma p ra 
w ie  szkoły, gdzieby uczniow ie 
pracu jący w  tych kołach nie 
na rzeka li na b rak program ów  
pracy, na b rak ogólnych w y 
tycznych, czy chociażby m ate
r ia łó w  op isu jących dośw iad
czenia innych podobnych K ó ł 
N aukowych,

Te uw agi m łodzieży spowo
dow a ły  w yd ruko w an ie  w  
„Sztandarze M ło d ych “  c ieka
wego i obszernego a rty k u łu  
dyre k to ra  jedne j z m o s k ie w 
skich szkół średnich tow . No- 
w ikow a  pt. „O  pracy pozalek
c y jn e j w  szkołę rad z ie ck ie j“ .

A r ty k u ł ten m ia ł pomóc

Tak hąło jeszcze 12 la t tem u ( 1)
12 Lat temu... D la większości 2 nas m ło-iw .h to la ta  naszego wczesnego dzieciństwa. N ie 

w iele z tych dn i pam ię tam y Znam y ich d .'£ ie  z opow iadań G łód, bezdomność, bezrobocie, 
żebranina — w y k re ś liliś m y  to wszystko . naszego życia. A le  nie w y k re ś la jm y  z pam ięci. 
Nie w yk re ś la jm y  z pam ięci pn to. by m ocnie: i  p e łn ie j cieszyć się dobrem  dn ia dzisiejszego, 
by me zakrada ło się do nas m a lkon tenctw o aby jeszcze goręcej b iło  w  nas serce d la  tego. 
co m am y dziś i o co w a lczym y dla n itra  P o ró w n a jm y  nasze dziś z tym  co by ło  wczoraj. 
Da nam to durne i radość z naszych is iąg -ięć  entuzjazm  w a lk i o jeszcze lepszą przyszłość.

* ' ' *
B y ł to ro k  1932. Rok narastającego kryzysu bezrobocia i  nędzy. Na łam ach pisma „Ze  

św ia ta " ukazuje się cyk l a r ty k u łó w  „S tu lecie  dziecka". O to jeden z tych a rty k u łó w :

Trochę m leka i bu łek
(Z  łódzkie; szkoły powszechnej)

„P ięćdziesięcioro dzieci 
w  klasie, re k ru tu ją cych  się 
z na jb iedn ie jszych w ars tw  
ludności. Dzieci ro b o tn i
ków , przeważnie pończos2 - 
n ik ó w  i  tkaczy, oraz liczna 
garstka synów hand la rzy- 
dom okrążców W śród nieb 
w yróżn ia  się k ilk u  „boga
czy“ : syn piekarza, han
d la rk i d rob iu  i, syn szewca

Nędza. Dzieci przychodzą 
bez śniadań, bez k ro m k i 
chleba na przeciąg 4— 5 go
dzin. Jakże tu  m ów ić o 
skup ien iu  uw agi, o budze
n iu  zainteresowania, gdy 
dzieciak skręca się z g ło 
du?

Szkoły powszechne o trz y 
m u ją  pewną ilość m leka  i 
bu łek  na „do żyw ia n ie “  
dzieci. I  tu  zaczyna się n ie 
lada k ło p o t: kom u p rzy 
dz ie lić  tę szklankę m leka 
i  suchą bułkę? K tó re  z tych 
47 b iedaków  w inno  o trzy 
mać ten cenny środek od
żyw ian ia , skoro należałoby 
dać każdem u z n ich , a do 
dyspozyc ji w ychow aw cy

jest zaledw ie 10— 12 po r- 
cyj?

Trzeba raz spojrzeć w  te 
błagające oczy, by  zrozu
mieć czym  jest głód. Czy 
spośród k i lk u  dz ies ią tków  
biednych ch łopców  w yb rać  
ow ych „b iedn ie jszych “ , a z 
n ich  z ko le i „n a jb ie d n ie j
szych?“  C iężka odpow ie
dzialność, Nędzny często
k roć  w y m ia r s p ra w ie d li
wości. Czuję na sobie n ie 
jedno spojrzenie s k rzyw 
dzonego dziecka.

Jestem bezradna. W ybór 
pada na k ilk u n a s tu  „szczę
ś liw ców “ . Po tygodn iu  
zmiana, przyczym  k ilk o ro  
dzieci, d la  k tó rych  doży
w ian ie  jes t na jkon ieczn ie j
sze, stale o trzym u je  m leko. 
Dzieci uzna ły  m ó j system 
podzia łu proporcjonalnego 
za w łaśc iw y . Jakże p iln ie  
przestrzegają k o le jk i. M o
gę śm ia ło zaufać, że n ik t  z 
jednej g ru p y  nie  znajdzie 
się wśród chłopców  na
stępnej grupy. W alka o 
szklankę m leka ł  suchą 
bułkę.

Po dw u tygo dn iow e j prze
rw ie  zknow e j dzieci w ró c i
ły  do szkoły. M yś l o m le 
k u  i  bułce, k tó rych  b y ły  
pozbawione podczas św ią 
tecznego odpoczynku, pod
nieca ła je  s iln ie j, n iż  tę
sknota za nauką. N a tych 
m iast po p rz y w ita n iu  się ze 
m ną pad ło  pytan ie :

„Będzie dziś m leko?“
I  znów  by ła m  św iad

kiem , ja k  „w y b ra ń c y “  z ra 
dosnym  b łysk ie m  w  oczach 
w ych o d z ili z k la sy  po 
up ragn iony dar.

Przez ch w ilę  zaległo gro
bowe m ilczenie. Czułam, 
ja k  biedne, m a leńk ie  serca 
pozostałych Uderzają w  te j 
c h w ili m ocn ie j. P o w ró t ko 
legów  został po w ita ny  
p rzeciąg łym  szmerem. N a
gle w śród ciszy pa d ły  s ło
wa, a choć w ypow iedziane 
szeptem, zab rzm ia ły  d z iw 
nie  głośno, m im o  n ieśm ia
łego tonu dziecka: 

„Pow iedz, m leko  by ło  
dziś bardzo dobre?“

ED. K A .
(„Ze Ś w ia ta “  N r S, r t r .  4)

M ożna n ie  w ie rzy ć  słowom  — p tako m
p rze lo tn y m,

Lecz ja k  n ie zau fać  fa k to m :
C oraz m n ie j strzech s łom ianych, słońca

e lek tryczn e  w oknach,
m

pow z n n ¥  s m e  t  m m m c ^ G iĄ . 
W $ 2 & s m .  S Ć H  T O S O T M 8 S C 0 W

Z 16 godzin na 2 godziny 15 m in.

skréeifüsray e iss remonta
trześni pieca marlenonskiego

ALFRED BROJĄ I  KAROL LA TO C H A
tu jjia p ia cze  z h u ty  „B o b re k “

Z radością po w ita liśm y  toczącą się na łam ach „S ztandaru  
M ło dych “  K orespondencyjną Naradę N ow ato rów . Z ab ie ra jąc 
w  n ie j głos, chcemy opowiedzieć towarzyszom , ja k  s k ró c ili
śm y czas rem ontu  trzonu  pieca m artenow skiego z 16 godzin 
na 2 godziny i  15 m in u t.

Nasze osiągnięcie ma sw ój początek w  brygadow e j dys
k u s ji po V I  P lenum  P a rt ii.  Zastanaw ia liśm y się nad re fe ra 
tem  towarzysza B ie ru ta  o zadaniach F ro n tu  Narodowego, 
nad s łow am i towarzysza M inca, k tó ry  m ó w ił m iędzy in n y m i, 
o m ożliwości u w a ln ia n ia  rezerw  gospodarczych- poprzez 
skrócenie czasu w y top ów  i rem ontów  pieców  m artenow skich .

P ostanow iliśm y wówczas dołożyć starań, by. skrócić u  nas 
czas rem ontu  trzonu  m artena. P rzyszła nam  z pomocą na ra 
da w ytap iaczy  w  K atow icach, na k tó re j inż. Kozak m ó w ił 
o no w ym  sposobie rem ontu  trzonu  pieca.

Uczestn ik te j narady, tow . K a ro l Latocha, I l - g i  w ytap iacz 
m łodzieżow ej brygady om ó w ił zagadnienie z ko legam i, z sze
fem  s ta low n i tow . S krzypk iem  i inż. O lszewskim . P rzedysku
tow a liśm y  w spóln ie  m ożliw ości w yp róbow an ia  te j m etody 
na naszym  piecu, a w  3 d n i późnie j p rzys tąp iliśm y  do próby. 
19 m arca br. przed zakończeniem pracy ranne j zm iany i  po . 
spuście w ytopu , w ysuszyliśm y trzon  starą jeszcze m etodą t j.  
oczyściliśm y ze s ta li i  żużlu powstałe w  trzon ie  dz iu ry . N a 
stępnie w  obecności szefa s ta low n i i  inżyn ie ra , p rzy  pomocy 
k i lk u  starszych doświadczonych w ytap iaczy, w ysypa liśm y 
trzon  pieca do lom item  używ a jąc do tego w sadzark i, a n ie  — 
ja k  .daw n ie j —  łopa t. W yró w n a liśm y  w a rs tw ę  do lo m itu  g ra 
cami na ca ły trzon , a po upa len iu  się do lo m itu  pod pe łnym  
gazem, za łoży liśm y b lachy ochronne. (D a w n ie j trzon  w ysy 
p yw a liśm y  trzem a w a rs tw a m i do lo m itu  i  każdą upa la liśm y 
oddzie ln ie —  teraz jedna, grubsza, oczyw iście wystarcza).

Po zakończeniu p racy za ładow a liśm y piec d la  następnego 
w ytopu. W y n ik  po od lew ie b y ł doskonały i  no w y  sposób re 
m on tu  n ie  ustępow ał w  n iczym  starem u.

Cała praca, k tó ra  d a w n ie j trw a ła  oko ło 16 godzin, zabra ła  
nam  ty lk o  2 godziny i  15 m in u t — zyska liśm y w ięc 13 go
dzin  i  45 m in u t zaoszczędzonego czasu.

Ponieważ każdy w ytop  trw a  no rm a ln ie  od 4 godzin 30 m i
n u t do 6 godzin, zastosowanie nowego systemu rem ontu  da je 
dodatkow o 2 — 3 w y to p y  to jes t 120 -— ISO ton  s ta li na każ
dym  rem oncie okresow ym  trzonu  jednego pieca.

T a k ie  osiągnięcia m a ją  kolosa lne znaczenie d la  podniesie
nia  p ro d u k c ji s ta li, d la  w ykonan ia  zakładowego p lanu  p ro 
dukcyjnego. K ry ją  w  sobie znaczne m ożliw ości obniżenia ko 
sztów w łasnych p ro d u kc ji.

D latego też dz ie lim y  się naszym doświadczeniem  z w szyst
k im i w ytap iacżam i, by w  ten sposób rozpowszechnić metodę, 
by przyczyn ić się do zwycięskiego w ykonan ia  założonego na 
ro k  1951 p lanu obniżenia kosztów w łasnych i  p rzed te rm ino 
w e j re a liza c ji P lanu Sześcioletniego.

Jol?® nf»sfiępiBa zabüerze f|5®s istorz z ZokłocSśw 
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m łodzieży in te resu jące j się Ko 
ła m i N aukow ym i, w  opraco
w an iu  na js łusznie jszych fo rm  
pracy, s tanow ił on doskonały 
m a te ria ł do porów nan ia  na
szych K ó ł N aukow ych z po
staw ioną na w ysok im  pozio
mie. dobrze zorganizowaną, 
tw órczą pracą k ó ł w  szkołach 
radzieckich,

W  k ilk a  d n i po w y d ru k o 
w a n iu  tego a r ty k u łu  p rzepro
w adz iliśm y b łyskaw iczną an
k ie tę  wśród trzech Zarządów 
Szkolnych Z M P  w warszaw 
skich szkołach. Chcie liśm y się 
przekonać ja k ie  w n io sk i w y 
c iągnę li członkow ie  Zarządu 
Szkolnego ZM P  po przeczyta
n iu  tego a rty k u łu , o ile  po
m ógł on im  w  podniesieniu 
na wyższy poziom pracy K ó ł 
Naukowych.

O to treść przeprowadzonych 
przez nas rozmów'

S Z K O Ł A  IM . M A R II 
C U R IE  - S K ŁO D O W S K IE J

Przedstaw ic ie l ..Sztandaru 
M ło d ych “ :

„C zy w Waszej szkole istn ie  
ją  ii p racu ją  K o ła  Naukow e?“ 

Przewodnicząca f  Zarządu 
Szkolnego ZM P:

„ Is tn ie ją  u nas K o ła  N auko
we: lite rack ie , m atem atyczno- 
fizyczne i b iologiczne.“ .

P rzedstaw ic ie l „Sztandaru  
M ło dych “ :

„K to  op ieku je  się pracą K ó ł 
N aukow ych?“

Przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego ZM P :

„Dość a k ty w n ie  op ie ku ją  się 
K o ła m i N a uko w ym i profeso
row ie , k tó rzy  w p ły w a ją  na 
uk ładan ie  p rogram ów  p racy i 
i  c li rea lizac ję “ .

P rzedstaw ic ie l „S ztandaru  
M ło d ych “ :

„C zy m acie jak ieś  p ro g ra 
m y, w ytyczne , czy m a te ria ły , 
na k tó ry c h  op ieracie pracę 
K ó ł N aukow ych?“

Przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego Z M P :

„B ra k  nam  w ytycznych , Z a
rząd D z ie ln icow y Z M P  po lec ił 
ty lk o  wciągnąć do p racy  w 
K o łach  N aukow ych  całą m ło 
dzież in te resu jącą się pracą 
naukow ą. A  szczegółowych 
w ytycznych  n ie  m am y.“

P rzedstaw ic ie l „S ztandaru  
M ło dych “ :

„C zy czyta liśc ie  a r ty k u ł dy
rek to ra  N o w iko w a  „O  pracy 
poza lekcy jne j w  szkole ra 
dz ieck ie j?“

Przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego;

„N ie  —  n ie  czyta łam , bo 
osta tn io  m ia łam  dużo pracy na 
dz ie ln icy !“

feZK O ŁA
IM . W Ł A D Y S Ł A W A  TV

P rzedstaw ic ie l „S ztandaru  
M ło dych “ :

„C zy p ra cu ją  u  was K o ła
Naukow e?“

Przew odniczący Zarządu 
Szkolnego:

„T a k  —  m am y ko ła : b io lo 
giczne, m atem atyczno-fizycz
ne, zoologiczne, lite ra c k ie .“  

P rzedstaw ic ie l „S ztandaru  
M ło d ych “ :

„K to  op ieku je  się ich pracą? 
P rzew odniczący Zarządu 

Szkolnego:
„P ro feso rka  W ojc iechow 

ska.“
K ie ro w n ik  o rgan izacy jny :
„N ie  —  pro fesorka R u tk o w 

ska.“
P rzew odniczący Zarządu 

Szkolnego:
„C o ty  tam  wiesz —  ja  w iem  

n a jle p ie j.“

K ie ro w n ik  organ izacy jny:
„W łaśn ie , że ja  w iem  le 

p ie j.“
P rzedstaw ic ie l „Sztandaru

M ło dych “ :
„Czy m acie jak ieś  p ro g ra 

m y, w ytyczne do p racy K ó ł 
N aukow ych?“

Przewodniczący Zarządu 
Szkolnego:

„N ie  m am y i  dlatego koła 
p racu ją  słabo“ .

P rzedstaw ic ie l „Sztandaru 
M ło dych “ :

„C zy czyta liście  w  „S z tan 
darze M ło dych “  a r ty k u ł pt. 
„O  p racy poza lekcyjne j w 
szkole radz ieck ie j? “

Przewodniczący i K ie ro w n ik  
O rgan izacy jny  ŻM P :

„N ie , nie czy ta liśm y !"

L IC E U M  C H E M IC ZN O  - 
C E R A M IC ZN E

Przedstaw ic ie l „Sztandaru 
M ło dych “ :

„S łyszałem , że u was p ra cu 
ją  K o ła  Naukowe?“

Przew odniczący ZS ZM P:
„N a razie p racu je  ty lk o  je d 

no ko ło  naukow e przy W ydzia 
le  Chem icznym , ale osta tn io 
postanow iliśm y stw orzyć je d 
no K o ło  N aukow e z sekcjam i 
chemiczną, ceram iczną i szk la r 
ską. Są to sekcje odpow iada
jące W ydzia łom , ja k ie  mam y 
w  szkole. K o ło  pow sta ło  z in i
c ja ty w y  k ilk u  ak tyw is tó w , k tó  
rzy  po s tanow ili rozszerzyć i 
pogłębić sw oją w iedzę szcze
gó ln ie  . w  dziedzin ie  chem ii 
Po pow rocie  z p ra k ty k  w a ka 
cy jn ych  zeb ra li on i k ilk u  
kolegów , in teresu jących się 
szczególnie chem ią i  założyli 
K o ło  Chem ików . Zaczęli w y 
głaszać re fe ra ty  obejm ujące 
ciekawsze dziedziny chem ii i 
f iz y k i np. o M ende le jew ie , o 
energ ii atom ow ej itp . W ypo
życzy li naw et f i lm y  po pu la r
no -  naukow e i  w y ś w ie tla li je  
w  szkole. F ilm y  tak ie , ja k  
„W ie lk ie  piece“ , „K o k s o w n ic - 
tw o “  w y w o ła ły  w ie lk ie  za in te 
resowanie w szystk ich  uczniów. 
Na re fe ra ty  przychodz iła  ró w 
nież m łodzież nienałeżąca do 
K o ła  C hem ików .“

P rzedstaw ic ie l „S ztandaru  
M ło d ych “ :

„C zy czyta liśc ie  kolego a rty  
k u ł „O  pracy poza lekcy jne j w  
szkole ra d z ie ck ie j“ .

P rzew odniczący ZS Z M P ;
„C zy ta łem  — i  w łaśnie po 

przeczytan iu  tego a r ty k u łu  po 
s tan ow iliśm y  rozszerzyć dzia
ła lność K o ła  Naukowego na 
W ydz ia ły : Ceram iczny i  S zk la r 
ski. P ostanow iliśm y poza tym  
oprzeć pracę K o ła  Naukowego 
na ca łkow ic ie  now ych  podsta
wach i  znacznie rozszerzyć je 
go dzia ła lność i  znaczenie. D o 
tychczas K o ło  C hem ików  — 
b y ło  dość lu źnym  stowarzysze
n iem  i  należenie do niego nie  
nak łada ło  żadnych specja l
nych  obow iązków.

Teraz w zo ru jąc  się na K o 
łach N aukow ych  w  szkołach 
radz ieck ich  po s tanow iliśm y u - 
s ta iić  dw ie  zasady p rzy  p rz y j
m ow an iu  uczn iów  do K o ła  
Naukowego:

P ierw sza zasada b rzm i ta k :
cz łonk iem  K o ła  Naukowego 
może być ty lk o  uczeń m ający 
n a jm n ie j ocenę „dobrze“  z 
przedm io tu , k tó ry  odpowiada 
specja lności odnośnego K o ła  
Naukowego i  oceny dostatecz
ne z innych  przedm iotów .

D ruga zasada: członkiem  
K o ła  N aukowego zostaje uczeń 
k tó ry  może w ykazać się p rz y 
go tow aniem  do sam odzielnych 
prac naukow ych , czy do w y 

głoszenia ciekawego, samo
dzie ln ie  przygotowanego re fe 
ra tu.

A u to ry te t K o la  dz ięk i tem u 
wzrośnie, a op ie ra jąc się na 
dobrych uczniach zapew nim y 
sobie w ysok i poziom pracy 
naukow ej w  szkole.

D y re k to r N o w ikó w  pisze, że 
w  Zw iązku Radzieckim  b lis k i 
i s ta ły  k o n ta k t u trzym u ją  _ z 
K o la m i N a uko w ym i studenci i  
pro fesorow ie wyższych uczel
ni, a nawet' członkow ie  A kads 
m ii Nauk ZSRR M y też po
s tanow iliśm y nawiązać bliższy 
k o n ta k t z w yższym i uczeln ia
m i a szczególnie z pro fesora
m i i studentam i P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j. Jeśli chodzi o 
pracę, to p lanu jem y w da l
szym ciągu wygłaszanie re fe 
ra tów . i  tym  że program  usta 
lim y  wg cyk ió w  łączących 
się w palne, bardzie j szczegó
łowe opracowanie jednego te
m atu

Pracę teoretyczną m am y za 
m ia r oprzeć o doświadczenia 
la b o ra to ry jn e  i f i lm  po pu la r
no-naukow y.

T y le  — kolego m am y pro
je k tó w  po przeczytan iu jedne
go a r ty k u łu  o K o łach  N auko
w ych w  szkołaoh radzieckich.

T akie  są w y n ik i trzech
b łyskaw icznych  rozm ów prze 
prowadzonych w  w arszaw - 
sk ich  szkołach. W n iosk i na
suw ają  się ju ż  na pewno czy 
te ln iko m  same.

Na pewno wszyscy zga
dzamy się co do tego, że nie 
można tłum aczyć się „pracą  
na dz ie ln icy “  je ś li nie czyta  
się gazet, tak  ja k  to  ro b iła  
przewodnicząca ko ła  ZS Z M P  
w  szkole im . C urie  - S kło
dow skie j.

A k ty w iś c ie  pracującem u  
w  organ izac ji na jb a rdz ie j po 
trzeb na jest gazeta — czyta
jąc  gazetę wzbogaca on suią 
wiedzę o ak tu a ln ych  w yd a 
rzeniach po litycznych , u trzy  
m u je  s ta ły , żyw y kon tak t z 
całą organizacją, uczy się 
pracować coraz lep ie j, m ą
drze j, m a możność czerpania  
z doświadczeń i  p rzyk ładów , 
zapoznając się z pracą in 
nych.

Nie można k ierow ać do
brze pracą o rgan izac ji szkol
ne j ZM P , K ołem  N auko
w ym , Samorządem Szkol
nym , kołem  spo rtow ym  — 
nie wiedząc nawet co dzieje  
się w  tych  organizacjach, któ  
r y m i się k ie ru je . A  ta k  p rze
cież postępuje p rzew odn i
czący ZS Z M P  w  Liceum  
im . W ładysław a IV , . k tó 
ry  sprzecza się z k ie ro w n i
k iem  o rgan izacy jnym  i  obaj 
nie w iedzą, k to  w łaśc iw ie  
op ieku je  się K o łam i N auko
w ym i.

I  na pewno wszyscy zga
dzam y się, że a r ty k u ł w  ga
zecie s tanow i poważny m a
te ria ł, z którego można się 
w ie le  nauczyć, stosować s łu 
szne i ciekawe doświadcze
n ia  innych , w ym ien iać  w ła 
sne doświadczenia, usp raw 
n iać i  ulepszać sw o ją  pracę.

T ak z ro b ił Zarząd Szkol
ny Z M P  w  L iceum  Chemicz
no - Ceram icznym . \

Jeden a rty k u ł, a w ie le  s łu 
sznych w n iosków  dla  pracy  
swego koła

Jeden a rty k u ł, a nowy e- 
tap pracy K ó ł N aukow ych 
w te j szkole. A przecież ga
zeta ukazuje się codziennie.

Warto zastanowić się nad 
tym , koledzy.

JE R Z Y  W U N D E R L IC HK s ią żk a, k in o, ra d io, tra k to r.
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M o r a ln o ś ć
c z ło w ie k a  s o c fa liz iiło

(O p ra co u ia n o  na p o d s ta w ie  a r ty k u łu  O. M ieszko w e j: 
„W y c h o w a n ie  w  d u ch u  m o ra ln o ś c i k o m u n is ty c z n e j“

„M ło d y  B o ls z e w ik “  — N r  19 r. 1950)
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N O W Y  STOSUNEK 
DO PRAC Y

Z  kom un is tycznym  stosun
k ie m  do w łasności społeczne; 
n ie roze rw a ln ie  związane jest 
rów n ież  ksz ta łtow an ie  s o c ja li
stycznego stosunku do pracy, 
soc ja lis tyczne j dyscyp liny  pta 
cy. W spółzaw odn ictw o soc ja li
styczne, ruch s tachanow -k i są 
w yrazem  m ora lności kom u n i
stycznej, norm  postępowania 
lu d z i radzieck ich

U  podstaw  nowego -¡‘ osuu- 
k n  do p racy leży świadomość, 
że p racu je  się d la  siebie, dla 
swojego, społeczeństwa, że 
w szystk ie  owoce te j p racy na
leżą nie  do w yzyskiw aczy, a do 
całego społeczeństwa radziec
kiego, do całego ludu. C harak
te r  człow ieka radzieckiego, je 
go cechy m ora lne  k sz tą łtu ją  
się w  procesie socja lis tycz
ne j, ko le k ty w n e j, tw órcze j pra 
cy. W  pracy rodz i się uczucie 
koleżeństwa, p rzy jaźn i, obo
w iązku  wobec ojczyzny. W  pra 
cy  nabyw a się w y trw a łośc i, 
uporczyw ości, stanowczości. 
W  p racy  ludz ie  odradzają się, 
w ych o w u ją  w  duchu m o ra l
ności kom unistyczne j.

„W  o fia rn e j pracy, w  walce 
% trudnośc iam i, w  poszukiw a
n iu  nowego, czujesz p ra w d z i
w ą  moc i p iękno życia, czu
jesz, że tw o ja  skrom na i uczci 
w a  praca pomaga lu d o w i w 
jego zw yc ięsk im  marszu pod 
k ie ro w n ic tw e m  ukochanego 
wodza i  nauczyciela , tow a rzy 
sza S ta lina  naprzód, do kom u 
n lzm u t Na ty m  polega p ra w 
dz iw a radość życ ia“ .

P raca w  społeczeństw ie ra 
dz ieck im  je s t jednocześnie

praw em  każdego obyw ate la  i
jego obow iązkiem . Zasada „od 
każdego według jego zdolno
ści, każdem u w ed ług  jego p ra 
cy“  oznacza, że społeczeństwo 
wym aga od każdego obyw a te
la n ie  zw ykłego udzia łu  we 
w spólnej pracy, lecz pełnego 
w yko rzystan ia  w  pracy swych 
zdolności, doświadczenia, w ie 
dzy.

W pracy ko le k ty w n e j, w 
pracy społecznej ksz ta łtu je  się 
jedna z na jw span ia lszych cech 
radz ieck ie j m łodzieży — k o 
le k tyw izm  Ideolodzy burżua- 
z ji napisa li góry książek, do
wodząc, że k o le k ty w  przeszka 
dza ro z w o je  ' jednostk i. P rak 
tyka  społeczeństwa radziec
kiego oba liła  ten idea lis tyczny 
nonsens. W łaśnie w k o le k ty 
wne pow sta ją  na jh a rdz ie j 
sprzy ja jące w a ru n k i d ła  roz
w o ju  w szystk ich  in d y w id u a l
nych zdolności człow ieka-

M ora lność kom unistyczna 
wyraża się przede w szystk im  
w  boha te rsk ie j p racy lu d z i ra 
dzieckich, w  ich czynach pa
trio tycznych . Każdy dzień 
p rz y n o s i. w ieść o wciąż no
w ych sukcesach b u d o w n i
czych społeczeństwa k o m u n i
stycznego. P racow n icy  przem y 
słu s tanęli na stachanowskich 
w artach  poko ju  i znacznie 
przekracza ją  zadania p ro d u k - ,  
cyjne. walczą o oszczędność, 
w p row adza ją  do p ro d u k c ji 
przodu jące m etody pracy, po
m yś ln ie  re a liz u ją  pow ojenną 
p ięc io la tkę  s ta linow ską. Na 
w a rtach  p o ko ju  stanę ły  m ilio 
n y  ko łcho źn ikó w  i  kołchoźnic. 
W yraża jąc sw o ją  gorącą m i
łość do w ie lk ie j o jczyzny, de
m on s tru ją c  sw oje g łębokie  * -

m iłow a n ie  poko ju , osiągają
rekordow e urodzaje, wysoką 
p roduktyw ność h o do w li zw ie 
rząt, p rzed te rm inow o w y k o n u 
ją  państwowe p lany  skupu 
zboża. M łodzież radziecka k ro  
czy w  p ierwszych szeregach 
budow niczych społeczeństwa 
kom unistycznego. S etk i tys ię 
cy m łodych now a to rów  p ro 
d u k c ji, stachanowców prze
m ysłu i ro ln ic tw a  — to k w ia t 
i dum a m łodzieży. Ich praca 
jest w span ia łym  przyk ładem  
o fia rn e j w a lk i o kom uniom , 
pe łnej samozaparcia służby 
ojczyźnie.

Korasom ol jes t in ic ja to rem  
w szystkich pa trio tycznych  po
czynań m łodzieży. W ciągając 
m łodzież do aktyw nego udzia
łu  w  bu dow n ic tw ie  kom un iz 
mu, Kom som ol ksz ta łtu je  w  
n ie j kom un is tyczny stosunek 
do pracy, do w łasności spo
łecznej.

P A T R IO T Y Z M  
I  IN T E R N A C J O N A L IZ M

M oralność kom unistyczna 
wym aga od ob yw a te li radziec
k ich  o fia rn e j m iłośc i i w ie rno  
ści o jczyźnie socja listycznej, 
odw agi 1 m ęstwa w  obronie, 
nieustraszoności w bo ju, nleu 
błagania wobec w rogów  ojczy 
zny. „O brona o jczyzny jest 
św ię tym  obow iązkiem  każde
go obyw ate la  ZSRR“  — s tw ie r 
dza K o n s ty tu c ja  S talinowska. 
W  surow ych la tach  W ie lk ie j 
W o jny O jczyźn iane j, w  boha
te rsk ie j walce o wolność, ho
n o r i  niezależność o jczyzny, 
n a jp e łn ie j u ja w n iło  się wspa
n ia łe  ob licze m ora lne  lu d z i ra 
dzieckich,

C złow iek radzieck i —  to In 
te rnac jona lis ta . Jest, on w y 
chow any przez pa rtię , pań
stwo radzieckie  w  duchu po
szanowania w szystk ich  na
rodów  Ta cecha św ia topog lą
du człow ieka radzieckiego u - 
kszta łtow a ła  się w  w y n ik u  
konsekwentnego p rzeprow a
dzenia w  ZSRR len inow sko- 
s ta lino w sk ie j p o lity k i narodo
wej, p o lity k i p rzy ja źn i na ro 
dów, w  w y n ik u  bezlitosnej 
w a lk i p a r t i i bo lszew ick ie j ze 
w sze lk im i p rze jaw am i szow i
nizm u i nacjona lizm u, w  w y 
n ik u  w ychow ania  lu du  radziec 
kiego w  duchu in te rn a c jo n a li
zmu.

Podczas W o jny  O jczyźn ia 
nej radziecka ideolog ia p rzy 
ja źn i narodów  odniosła ca łko
w ite  zw ycięstw o nad faszy
stowską ideolog ią zdziczałego 
nac jona lizm u i  wyższości ra 
sowej. A le  rasizm  n ie  jes t mo 
nopolem  n iem ieck ich  czy ja 
pońskich faszystów. Rasizm 
w ystępu je  zazwyczaj tam  i 
w tedy, k ie dy  państwa im 
peria lis tyczne p rzygo tow u ją  
agresję. Rasizm jest obec
nie o tw arc ie  głoszony przez 
agresorów am erykańskich, 
k tó rzy  p rze ję li od h it le 
row ców  ideę „panow an ia  świa 
towego“ . A m erykańscy podże
gacze w o jen n i us iln ie  wszcze
p ia ją  w świadomość narodu 
am erykańskiego faszystowskie 
idee zdobycia św iata, idee ra 
sizmu.
Ś W IA D O M Y  STO SU NEK DO 

O B O W IĄ Z K U  
SPO ŁECZNEGO

M ora lność kom unistyczna 
oznacza św iadom y, ncacłwy

stosunek do obow iązku spo
łecznego, poszanowanie d la  re 
gu ł socjalistycznego w spó łży
cia.

Jest rzeczą powszechnie w ia  
domą, że K o n s ty tu c ja  S ta li
nowska obow iązu je w szystk ich  
ob yw a te li do przestrzegania 
regu ł socja listycznego w spó ł
życia. Z d ru g ie j zaś s trony  
op in ia  pub liczna w p ły w a  na 
lu d z i radzieck ich , na ich  za
chowanie się zarówno w  spo
łecznym  ja k  i  w  p ryw a tn ym  
życiu.

U staw odaw stw o radzieck ie  
n ie  podporządkow uje  p rze p i
som w szystk ich  stosunków 
ja k ie  is tn ie ją  m iędzy lu dźm i 
w  ich  życ iu  codziennym . Na 
p rzyk ła d  ustaw y o m ałżeń
s tw ie  i  rodzin ie , reg u lu ją c  sto
sun k i rodz iców  i  dzieci, dopeł
n iane są w  życ iu  społeczeń
stwa ogóln ie p rz y ję ty m i regu
ła m i m o ra lnym i, t.zw . „n ie 
p isanym  praw em “ . Te regu
ły  op ie ra ją  się na o p in ii 
pub liczne j, w y p ły w a ją  z sa
m ej is to ty  u s tro ju  so c ja li
stycznego.

D zia ła lność p a r t i i bolsze
w ic k ie j w  dziedzin ie  w ycho
w ania  kom unistycznego do
p row adziła  do tego, że w  ra 
dz ieck im  społeczeństw ie w y ro  
sła zdrow a rodzina. Społeczeń
stwo radzieck ie  jes t za in tere
sowane w  tym , aby skończyć 
z le kko m yś ln ym  stosunkiem  
do m ałżeństw a i  rodz iny. T ym  
żądaniom  społecznym  odpo
w iada nowe ustawodawstwo 
o m ałżeństw ie i rodzin ie , pod
nosząc w ysoko ro lę  m a tk i.

M łodzież radziecka surowo 
przestrzega czystości id e i ko 
m un is tycznych . M łodzież ra 
dziecka czuła jest na na jm n ie j 
sze odchylen ie  od n ich  i  w y 
pow iada bezlitosną w a lkę  
w szystk im  tym , k tó rz y  n a ru 
szają m ora lne  podstaw y pań* 
stwa socjalistycznego.

Czasem spotyka się jeszcze 
niesłuszne pojęcie o życ iu  co
dziennym  ja ko  o osobistej, 
p ryw a tn e j spraw ie, k tó ra  rze
kom o nie  ma n ic  wspólnego z 
po lityką . Życ ie  codzienne Jest 
nierozclzielne od p o lity k i.  N ie 
wo lno zapom inać o tym , to

m ora lne  - życ iow a chw le jność 
p row adzi do chw ie jnośc i p o ll - 
tyczne j. W  rozm ow ie  z K la rą  
Z e tk in  L e n in  m ó w ił, że n ie  
może zaufać cz łow iekow i, k tó 
r y  rzuca się od jedne j m iło s t
k i  do d ru g ie j, t rw o n i swoje s i
ły .

Osobiste życie m łodego czle 
w ieka  je s t n ierozdzie lne od je  
go po litycznego i  społecznego 
zachow ania się. Jesteśmy za 
ta k im  człow iekiem , k tórego ży 
cie jes t ca łkow ic ie  podporząd
kow ane w ysok im , przeplęk - 
Rym idea łom  kom unizm u. D la  
takiego cz łow ieka czystość mo 
ra ln a  je s t rzeczą samą przez 
się zrozum ia łą  i obow iązującą.

M ora lność kom unistyczna, 
podnosząc wysoko honor oby
w a te lsk i i godność człow ieka, 
ja k o  aktyw nego budowniczego 
społeczeństwa kom unistyczne 
go, określa słuszne, wysoko mo 
ra lne  zachowanie sie człow ie 
ka w  życiu codziennym .

W IER NO ŚĆ ID E I 
P R O L E T A R IA T U

M ora lne  ob licze lu d z i r a 
dzieckich ukszta łtow a ło  się w  
w y n ik u  celow ej dzia ła lności 
w ychow aw cze j p a r ti i bolsze -  
w ic k ie j. K o n tyn u u ją c  na jle p  - 
sze tra d y c je  narodu rosy jsk ie 
go i  innych  narodów  ZSRR. 
najlepsze cechy narodowe, par 
tia  wzbogacała je  nową treś 
cią ideową, wszczepiała je  w  
najszersze masy ludowe. M a 
te ria ln ą  podstawa tego 'proce
su by ła  p ra k ty k a  budow n l • 
c tw a socjalistycznego.

L ik w id a c je  k las w yzysk iw a 
czy, stopniowe zacieranie g ra 
n icy  m iędzy k lasa robotniczą 
a chłopstw em , m iędzy ty m i 
k lasam i a in te ligenc ją , ich przy 
iac ie lska współpraca, ro z k w it 
socja listycznej k u ltu ry  wszyst 
k ich  narodów  ZSRR i, jako 
w y n ik , jedność m ora lno  -  po li 
tyczna społeczeństwa radziec
kiego — oto w a ru n k i, w  k tó 
rych  ksz ta łtow a ło  się m o ra l
ne ob licze lu d u  radzieckiego.

P a rtia  bolszewicka, uosabia 
„m ądrość, hono r 1 sum ie- 
aaflzej epoki“ , zawsze s łu 

ży ła  Jako p rzyk ła d  w ysok ie j,
kom unis tyczne j m ora lności, ja  
ko  p rzyk ła d  bohaterskiego słu 
żenią lu do w i. M ora lność p a r -  
t i i  bo lszew ick ie j. Jej gen ia l -  
nych wodzów Le n ina  i  S ta li
na, stała się m ora lnością  lu d u  
radzieckiego.

W ie lk i i  m ąd ry  nauczycie l
m łodzieży radz ieck ie j to w a 
rzysz S ta lin  uczy m łodzież żyć 
i  pracow ać po łen inow sku . J. 
W. S ta lin  w zyw a lu d z i radziec 
k ich  do tego, by  b y l i  ta k  samo 
ja k  L e n in  n ieustraszeni w  w a l 
ce i  bez litośn i d la  w rogów  lu 
du, by  b y l i  ta k  samo szczerzy 
i  uczc iw i ja k  L e n in ; by 
kocha li swój lu d  ta k  ja k  k o 
chał go Len in . W span ia łym  
przyk ładem  g łębok ie j w ie rn o 
ści spraw ie kom un izm u są sło
wa towarzysza S ta lina : .... Je
stem gotów i w  przyszłości od 
dać spraw ie  k lasy robotn icze j, 
spraw ie  re w o lu c ji p ro le ta riac  
k le j i  kom unizm u św iatowego 
w szystk ie  swoje s iły . wszyst
k ie  sw o je  zdolności i, je ś li trze 
ba będzie, całą sw o ją  krew . 
k ro p la  za k ro p lą “ .

W szystko co w ie lk ie  i boha
te rsk ie  w  re w o lu cy jn ym  p ro 
le ta ria c ie : żelazna, n ieugięta 
wola, n ieubłagana nienaw iść 
do ucisku, nam iętność rew o lu 
cyjna, bezgraniczna w ia ra  w 
tw órcze s iły  mas — wszystko 
to  znalazło wspaniałe ucieleś
n ien ie  w  Len in ie  i S ta lin ie. 
Być we w szystk im  podobnym 
do Len ina  i S ta lina , naślado - 
wać ich we w szystk im , w y  - 
rab iać w  sobie bezcenne ce
chy i  w łaściw ość działacza ty 
pu len inow sko -  s ta lino w sk ie 
go — do tego trzeba nam  dą
żyć. P rzysw a jać te w ysokie  i 
szlachetne cechy m ora lne m i
lionom  chłopców  i  dziewcząt 
k ra ju  — to  w łaśn ie  znaczy 
w ychow yw ać m łodzież w  d u 
chu kom unizm u.

N O W Ą  M O R A LN O Ś Ć  
W Y K U W A  S IĘ  W  W A LC E

B y ło by  niesłuszne uważać, że 
kszta łtow an ie  nowego cz łow ie
ka zostało ukończone, że nega 
tyw n e  cechy, p rze ży tk i przesz

łości w  świadom ości lu d z i już  
zn iknę ły.

Państwa kap ita lis tyczne  u  -  
s iłu ją  ożyw ić p rzeżytk i ideo
lo g ii bu rżuazy jne j. m ora lności 
bu rżuazy jne j, w ykorzystać je  
d la  swoich w rogich , podłych 
celów. W łaśn ie dlatego w a lka
0 w yko rzen ien ie  resztek przesz 
łości w  świadomości lu d z i jest 
je dn ym  z podstaw owych za
dań.

Proces przezwyciężania prze 
ży tków  k a p ita lizm u  je s t d łu g i
1 skom p likow any, pe łny zażar 
te j w a lk i ze starym , p rzodu ją  
cego i postępoy/ego z zacofa -  
nym . k tó re  i u i. przeżyło swój 
w iek. O słabienie te j w a lk i pro 
wadzi n ieu n ikn ię n ie  do wzm o
cnienia przeżytków  ideo log ii 
bu rżuazy jne j, bu rżuazyjnego 
w p ływ u  na ten lu b  in n y  odci
nek budow n ic tw a  socja lis tycz
nego. Niezbędne jest, aby upór 
czywa i w y trw a ła  w a lka  z 
p rzeżytkam i kap ita lizm u  w  
świadomości lu d z i w zm acnia
ła sie coraz bardzie j. T y lk o  
poprzez d ługą i  w y trw a łą  pra 
cę w ychowawcza można osta
tecznie w yp len ić  z świadom oś
ci lu dz i p rzeklę te „p rzyrodzo
ne znam ię“ kap ita lizm u . Prze 
ż y tk i kap ita lizm u  da ją  o so
bie znać albo w  postaci opie -  
szałego stosunku do pracy, a l
bo w  bezdusznym stosunku do 
towarzysza, w egoizmie.

Bez skutecznej, rzeczowej 
k ry ty k i p rzeżytków  starego, 
nie można osiągać sukcesów 
w  dziedzin ie kom unistycznego 
w ychow ania mas pracujących. 
K ry ty k a  i sam okry tyka  poma 
gaia kszta łtow ać w  cz łow ieku 
cechv bo lszew ickie? wysoka i -  
deowość w ierność zasadom, 
w y trw a łe  zm ierzanie do celu, 
h a rt cha rakteru , w o lę  zw ycię
stwa K ry tv k a . i sam okry tyka  
pom agają twórczem u wzrosto 
w i m łodzieży, nie pozw a la ją  
uspokajać się osiągnię tym , w y  
rab ia ją  dążenie do stałego po 
suwania sie naprzód. K ry ty k a  
i  s a m o k ry ty k ' w y ra b ia ja  d ro 
gocenne pragn ien ie  nowego, 
k tó re  jest cechą cha rak te ry  -  
styczna cz łow ieka spoleczeń -  
s tw a socjalistycznego.
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Brygada Im. Karola Świerczewskiego
P R Z O D U J E

to Zakładach Napramczych Paroujozóir i  W agonom  to Poznaniu

Haezego

W  Zakładach Naprawczych 
Parowozów i Wagonów w  Po
znaniu pracuje 12 brygad m ło 
dzieżowych W yróżn ia ją  się w  
pracy: brygada im . Tadeusza 
K ościuszki — w  magazynach 
i  brygada w  oddziale V I I I .  
P rzodu je  jednak brygada im. 
K a ro la  Świerczewskiego w  od
dzia le V

B o jo w e  zadan ie  
i u s u n ię c ie  

w ą sk ie g o  g a rd ła
W iecie przecież co to jest 

„w ą sk ie  ga rd ło " p rodukc ji. M o
że także złościliście się nieraz, 
że trzeba czekać z robotą, bo 
ja k iś  oddział, jakaś brygada czy 
m aszyna nie  nadążała z p ro 
dukcją? B ra ło  się wówczas in 
ną pracę, ale ludz ie  i maszyny 
n ie  b y ły  w yko rzystane  ja k  na
leży. W y n ik a ły  trudnośc i z p la 
nem  I ros ły  koszty p ro d u kc ji.

Podobna sytuacja  w y tw o rzy ła  
się w łaśnie w  Zakładach Na
praw czych Parowozów i Narzę
d z i w  Poznaniu. B rygada p ro 
duku jąca  o tu lin y  do parow ozów  
n ie  nadążała z robotą. Opóźnia ł 
się ich re m o n t Tu b y ło  „w ą 
skie ga rd ło " Zakładów .

I  wówczas, a b y ło  to  w  koń 
cu sie rpn ia ubiegłego roku,

Podstawowa O rganizacja P ar
ty jn a  postaw iła przed m łodzie
żą bojowe zadanie przejąć p ra 
cę przy o tu linach  parow ozo
wych, z likw id ow a ć  przestoje 
spowodowane niewystarczającą 
pracą tego odcinka.

M łodzież zabrała się do te j 
p racy n ie  ty lk o  z entuzjazmem, 
ale i z nam ysłem  Z lik w id o w a 
l i  „w ą sk ie  ga rd ło “ . Teraz zawsze 
z rem ontu wychodzą 1 lu b  2 
parowozy ponad plan. Zawsze 
jeden lu b  dw a kom p le ty  o tu lin  
są w zapasie. Usunięcie „w ą 
skiego ga rd ła " p ro d u k c ji p rzy 
niosło obniżkę kosztów w ła 
snych — rob o tn icy  z innych  o d 
dzia łów  nie czekają, maszyny 
I narzędzia są le p ie j w yko rzy  
stanę. A  przez wyższe w ykona 
nie  no rm y podn iosły się za
ro b k i robo tn ików .

T y le  m ów ią  same fa k ty  
A  oto, ja k  m łodzież brygady 
im . K a ro la  Świerczewskiego do
szła do swego sukcesu:

P o m y ś le li nad  
d ro b n y m i n ib y  

u s p ra w n ie n ia m i...
Ze złomu w yc iągn ię to  i w y -  

reperowano dwa walce do w y 
g inan ia  blachy. D aw n ie j b lachę 
w y b ija n o  ręcznie — 10 ro b o tn i
kó w  przez 8 godzin. D z is ia j tę 
samą robotę ro b i dwóch przez 
godzinę. Rachunek p rosty  — 
zaoszczędzono 78 roboczogodzin.

Zainsta lowano przyrząd do 
obcinania n itów . Przedtem  trze 
ba by ło  każdy n it  oddzie ln ie 
wkręcać do im adła i ręcznie 
ucinać. Teraz wystarczą dwa 
poruszenia ręką.

Drobne n iby  uspraw nien ia  — 
a ile  oszczędzono czasu?

P od n ie ś li 
be zp ie cze ńs tw o  
i h ig ie n ę  p ra cy

W pracy p rzy o tu lin ach  uży
wano dawniej, d rew n ianych  sto
łów . Pod ciężarem b lachy s to ły  
n ie  ty lk o  prędko się psu ły, ale 
groz iły , w razie załam ania, oka
leczeniem. Trzeba by ło  ostroż
n ie j pracować, a to obniżało 
w y n ik i pracy, bo część uw agi 
była  zajęta obserw owaniem  czv 
stół w ytrzym a. Teraz ustaw io 
no sto ły  żelazne. Te się n ie  psu
ją  — pracu je  się na n ich dużo 
lep ie j i w yd a jn ie j, p rzy zm n ie j
szonym w ys iłku .

O szczędza ją  na rzęd z ia  
i m a te r ia ł

Często łam ią  się św iderk i. 
Otóż ta k i z łam any św iderek z 
częścią tnącą można p r ry iu to -  
wać do cieńszej ru rk i,  k tó rą  po
tem  w k łada  się no rm a ln ie  do 
w ie rtła . B rygada im . K . Ś w ie r
czewskiego zm nie jszy ła  zużycie 
św id rów  o oko ło 20 tygodniow o.

Do p ro d u k c ji nowych o tu lin  
zużywać można bardzo często 
starą blachę, ła ta ją c  ją . Tym  
sposobem brygada Ś w ierczew 
skiego oszczędza na m ateriale .

Zam iast używać k luczy ś lu 
sarskich, można często zrob ić 
z kaw a łka  zbytecznej ju ż  r u r k i 
k lucz, fo rm u jąc  odpow iedn io 
jeden je j koniec, a z d rug ie j 
s trony p rzy lu to w u ją c  poprzecz
kę — uchw yt. I narzędzia się 
oszczędza i dojście ta k im  k lu 
czem jest ła tw ie jsze, n ie  m ó
w iąc o zm niejszonym  w y s iłk u  
p rzy  dokręcaniu śrub.

B rygada Świerczewskiego 
w ie  ju ż  dziś dobrze, że oszczęd
ność m a te ria łów  i narzędzi to 
ważne źród ło obniżenia ko
sztów w łasnych

T rze b a  b ra ć  z n ic h  
p rz y k ła d

K oledzy z brygady p ie rw s i w  
zakładzie rz u c ili hasło re w iz ji
no rm . D z is ia j ju ż  wszyscy w  
Zakładach stosują i  przekracza
ją  nowe norm y. W zrosła w y -

O s ta to i  k r z y ż y k
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dajność pracy w zakładzie, o b 
n iż y ły  się koszty.

B rygadę prow adzi tow . M a
rian  S tachursk i. W r. 1945 
w s tąp ił on do ZW M , od 1947 r 
jes t w  P a rtii. Św iadom ie i do
brze k ie ru je  sw oją brygadą 
P rzygo tow a ł dwóch robo tn ików  
do w stąpienia w  szeregi ZM P  
Teraz p rzygo tow u je  p rzodu ją 
cego robo tn ika  ko l. M ariana  
B ie law skiego na kandydata do 
PZPR.

In n i p rzodu jący robotn icy 
13-osobowej brygady to: kol. 
ko l. L ip iń s k i, Ryszard Piechota, 
Czesław Nowak, Teodor Ja ku 
bek. Jan S krzy p ińsk i. W przo
du jące j brygadzie im . Ś w ie r
czewskiego ludzie  rosną, ro zw i
ja ją  się. W arto z n ich brać 
p rzyk ład !

Zbliża jące się Św ięto Pracy 
—  1 M a ja  — brygada im . K a ro 
la  Świerczewskiego uczci do
da tkow ą  pracą przy napraw ie 
g łów ne j jednego, ponadplano
wego parowozu no rm a lno to ro 
wego.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

G dy się p isać nauczy ł, 

to  z ra dośc ią  u iy rz e k ł:

— N areszc ie  p o s ta w iłe m  

na k rzyżyka ch  K R ZY ŻY K  !

B. Woj

W TROSCE 0 WŁAŚCIWĄ TREŚĆ
gazetek szkolnych

Znaczenie gazetek ściennych w  zakładach pracy, In s ty tu 
cjach naukow ych 1 lo ka ln ych  o rgan izac ji społecznych i  zawo
dow ych je s t ju ż  dziś powszechnie doceniane. C iągle jednak 
pozostaje powszechną bolączką ich  treść i  form a.

Gazetka ścienna m usi być odzw ie rc ied len iem  całokszta łtu  
życia danego zakładu, m usi reagować na każdy ważnie jszy 
m om ent tego życia, na każde osiągnięcie. Gazetka pow inna 
być ja k  na jśc iś le j pow iązana ze środow iskiem , w  k tó ry m  
Is tn ie je . N iestety, w  w iększości w ypadków  gazetki ścienne 
n ie  w yp e łn ia ją  tego zadania.

T S T  P aństw ow e j Szkole O gól- 
*  *  noksztalcącej w  K ro toszy

n ie  każde ko ło  ZM P, każda k la 
sa ma sw oją gazetkę. G azetki te 
dzie lą  się na stałe i  oko liczno
ściowe. I  w łaśn ie  te gazetki oko 
licznościow e' najczęściej redago
w ane są n iew łaśc iw ie . K om ite 
ty  redakcy jne  (jeże li n ie  reda
gu je  jednostka, co n ieste ty  czę
sto się zdarza) zw raca ją  w  p ie rw  
szym rzędzie uwagę na szatę ze- 
wne.trzną gazetki. N ie w ą tp liw ie  
m a to  sw ój sens, gazetka bo
w iem  m usi przyciągać czy te ln i
ka  ba rw ną  w in ie tą , estetycznie 
w yko na nym  i  w łaściw ie,, poda
n ym  ty tu łe m . A le  zewnętrzna 
opraw a to  jeszcze nie  wszystko. 
N a jw ażn ie jsza jes t treść gazetki 
oko licznościow ej. A r ty k u ły  w  ta 
k ic h  gazetkach om aw ia ją  n a j
częściej znaczenie danej roczn i
cy  w  ska li ogólnonarodowej czy 
ogólnośw ia tow ej, lu b  podają ży
c io rys i  działa lność osoby, k tó 
re j gazetka jest poświęcona. Tak 
zredagowana gazetka n ie  speł
n ia  swego zadania, bow iem  nie 
je s t pow iązana z klasą, czy szko 
łą.

Żeby osiągnęła zam ierzony cel 
m usi pokazać ja k ie  znaczenie 
m a dany w ypadek h is toryczny, 
czy osoba dla  cz łonków  klasy,

k tó rz y  tę gazetkę czytają . Np. 
gazetka okolicznościowa z oka
z j i  33 roczn icy  R e w o lu c ji, Paź
dz ie rn ikow e j w  k l. X I  b nasze
go zakładu by ła  w ykonana b a r
dzo estetycznie: dobrane ele
m en ty  da ły  bardzo h a rm on ijn ą  
całość. A  treść? Z aw ie ra ła  ona 
3 a r ty k u ły  zrob ione „n a  ko la 
n ie “ , podające przebieg re w o lu 
c j i  i  je j znaczenie w  ska li ogól
nośw ia tow e j. A  można przecież 
by ło  wykazać, ja k  pow inn iśm y 
ustosunkować się do tego w yda 
rzen ia o epokow ym  znaczeniu, 
ja k ie  ma ono znaczenie d la  m ło 
dych P o laków  budu jących so
c ja lizm . O ty m  jednak redak
to rzy  zapom nieli.

A  ja k  przedstaw ia się sprawa 
z gazetkam i sta łym i? —  N ie  
w szystkie  k lasy  je  posiadają. 
A  i  te, k tó re  m ają, n ie  dba ją  o 
n ie  natężycie. A r ty k u ły  n ie  są 
zm ieniane m iesiącam i, opraw a 
zewnętrzna jes t n ieestetyczna i  
nieświeża. A r ty k u ły  w  tych  ga
zetkach pow tarza ją  przeważnie 
to, co pisze prasa. T ak ie  stano
w isko re d a kc ji jes t fałszywe.

azetka ścienna m usi m leć
stałą, estetyczną ram ę (do

brze jest ją  w ykonać techn iką  
papieroplastyczną). D a le j m usi

posiadać sta ły, zamieszczony w  
w idocznym  m ie jscu ty tu ł.

A r ty k u ły  muszą odzw ie rc ia - 
d lać życie k lasy  czy szkoły. 
T rzeba w  n ich  pisać o rac jona 
liza to rach  1 dobrych  metodach 
p racy naukow ej, o konieczności 
i  w yn ika ch  k o le k ty w n e j nauk i, 
trzeba pię tnow ać bum elantów  i  
przeszkadzających w  pracy. Po
za ty m  gazetka m usi po
wiązać te w szystkie  zagadnie
n ia  z p rob lem atyką  P lanu 6 -le t 
niego i  w a lką  o pokój.

Te postu la ty  s tara się speł
n iać ogólnoszkolna gazetka na
szego zakładu, „Nasze Życie". 
A r ty k u ły  w  te j gazetce łączą 
się n ie rozerw a ln ie  z naszą szko
łą ; te j gazetki n ie  m ożnaby u - 
m ieścić w  in n e j szkole, n ie  m ia  
łaby  ona tam  sensu. Redakcja 
te j gazetki w  sw ym  w stępnym  
a rty k u le  postaw iła  sobie za cel 
uczyn ić z n ie j zw ie rc iad ło  życia 
szkolnego, postanow iła  nauczyć 
w idz ieć P lan  6 - le tn l w  każdym  
prze jaw ie  życia naszej szkoły. 
I  zdaje się, że dobrze rea lizu je  
te  zadania. O sta tn io  w prow adzo 
no s ta ły  dz ia ł „N a s i p rzodow n i
cy", k tó ry  p u b lik u je  osiągnięcia 
p rzodu jących uczniów.

Osiągnięcia te j gazetk i są ju ż  
poważne. W alt ć”  ona na każ
dym  k ro k u  z bum ełanctw em  i  o 
podniesien ie poziom u nauk i. Na 
n ie j po w in ny  wzorować się wszy 
s tk ie  nasze gazetki klasowe, aby 
spełniać swe zadania i  związać 
się n ie rozerw a lnym i, n ić m i z 
szkołą i m łodzieżą.

Korespondent
K R Z Y S Z TO F  K A L IN O W S K I 

Państ. Szkota Ogólnokształcąca 
w  K ro toszyn ie

na dzień 16 kwietnia 1651 r. 
(PONIEDZIAŁEK)

Program I na fali 1422 m.

Początek audycji, 5,10 And. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa. 8.10 Wszech 
nlca Radiowa, 7.00 Muzyka,, 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli, 8.00 
Muzyka. 8.55 Aud. dla kl. V—V II — 
„Nigdzie się nie śpieszę" — pog. dr 
ŻabińsJtTego, 9.15 Polska pieśń maso
wa, 9.20 Muzyka i aktualności. 9.50 
„K'erowcy" — ode. pow. Rybakowa, 
10.10 Gra Ork. PR pod dyr. Gerta, 
10.50 lufortnacje, 10.55 Aud. dla kl. 
I I I —IV  — „Uczmy się śpiewań“ , 11.15 
Gra Zesp. pod dyr. Wasiaka, 11.50 
„CRos mają kobiety“ , 12.15 „Z frontu 
l-majowych zobowiązań Pokoju", 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę“ ,
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych, 
15.55 Przegląd prasy literackiej, 16,20 
Kompozytor Tygodnia —- Fryderyk Cho
pin, 17.05 Wszechnica Radiowa, 17.20 
Z kraju I ze świata, 17.45 „Z frontu 
l-majowych zobowiązań Pokoju“ , 18.00 
•„Przedpole“ — ode. pow. Gataja, 18.20 
Gira Zesp. Instr. Orzechowskiego, 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Felieton, 19.10 Kon 
cert w ramach FESTIWALU MUZYKI 
POLSKIEJ, 20.00 „Z frontu l-majowych 
zobowiązań Pokoju“ , 20.50 Lekcja ję
zyka rosyjskiego, 21.05 „'Agent" —skecz 
wg komedii Dychawicznego i Stobodz- 
kiego, 21.35 Polska p eśń masowa,
21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 Mu
zyka taneczna. 22.10 Aud. literacka,
22.30 Schuman^: ,,Sceny Leśne“ ,

Program U na fali 367 m.

6.15 Gra Zesp. Wiernika, 6.50 Pieśni 
masowe, 7.20 Wszechnica Radiowa,
7.40 Muzyka ludowa, 13.30 Aud. dla 
U. I I I  -  IV, 13.50 Aud. ZNP, 14.05 
Utwory kornp. rosyjskich, 14.30 Aud. 
dia kl. V -V I I ,  14.50 Gra Zesp. Polań
skiego, 15.30 Aud. dla świetlic dziecię
cych, 15.50 Aud. PCK dla chorych, 16.05 
Utwory wiolonczelowe. 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 Muzyka rozrywko
wa, 17.05 Odpowiedzi „Fali 49", 17.15 
„Wesele krakowskie", 17,45 „Z  frontu 
l-majowych zobowiązań Pokoju", 18.00 
Pogadanka naukowa, 18.10 Utwory 
komp. czeskich, 19.00 Wszechnica Ra
diowa, 19.20 Rec’tal skrzypcowy, 19.43 
Lekcja , jęz. rosyjskiego, 20.20 „Z frontu 
l-majowych zobowiązań Pokoju". 20.45 
Koncert pod dyr. Rezlera, 21.25 Polska 
pieśń masowa. 21.30 Muzyka 1 aktual
ności, 22.00 Aud. literacka, 22.20 Kon
cert w ramach FESTIW ALU MUZYKI 
POLSKIEJ, 23.10 Muzyka kameralna 
A. Dworzaka, 0.02 Hymn.

C if Samorząil Uczniowski
t o  „ p r z e ż y t o ! * “  ?

Zarzcg«! SzkoSity ZM P  
Liceum Og©Eneics»t«lciyc©go w Gdyni 

musi zm ienić swój stosunek «5® Sam orządu...
G dyby zapytać pniewo&ulczą- 

eego Samorządu Uczniowskiego 
w  ogólnokształcącej szkole m ę
sk ie j sŁ lic . w  G dyn i, kol. 
K w ia tkow sk iego , czy obok 
przodu jące j o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j, po trzebny jes t w  szko 
le  samorząd, odpow iedzia łby 
k ró tko  —  „n ie " . G łów ną p rzy 
czyną zajęcia takiego s tanow i
ska jes t to, że dotychczas p ra 
ca Samorządu ogranicza się 
przeważnie do zbieran ia sk ła 
dek i  om aw ian ia  „b ieżących“  
spraw.

K ie d y  np. wprowadzono no
w y  „R egu lam in  Szkolny“ , m a
jący w ie lk ie  znaczenie w  ży
ciu szkoły — Samorząd om ó
w ił go na zebraniu, ale n ie  zro-. 
b j ł nic, aby przestrzegać sto
sowania R egu lam inu w  codzien 
nym  życiu. N ie  zapew nił żad
nej ko n tro li. K ie d y  zarządy k ia  
sowę ZM P  organ izow ały samo
pomoc w  nauce, Samorząd nie 
pomógł w  organ izow aniu kó łek 
samopomocowych, a na swych 
zebraniach ograniczał się je d y 
nie  do stw ierdzenia , że np.: w  
klasie  X a  czy IX b  kó łka  źle 
pracu ją . Oprócz ja łow ych  dy 
sput Samorząd m ia ł zam iar zor 
ganizować akcję  z' ie ran ia  zło
mu, dyżu ry  w  czasie p rze rw  i  
zabawę szkolną. Żaden z tych 
zam iarów  nie  został w ykonany. 
Z b ir'- '-a  złomu „n a w a liła “ , bo 
nie wciągn ię to do a k c ji ogółu 
m łodzieży, a o dyżurach p ręd- 
k zapomniano.

O dpowiedzialność za złą p ra 
ce Samorządu spada w  dużym  
stopniu na Zarząd Szkolny 
ZM P, k tó ry  n ie  daw a ł Samo
rządow i żadnych w ytycznych  i 
nie w p ły w a ł poprzez swoich 
przedstaw ic ie li w  zarządzie Sa
morząd'.! na zm ianę s ty lu  p ra 
cy.

Pozostaw iony w łasnem u lo 
sow i Samorząd szybko prze
ksz ta łc ił się w  „ in s ty tu c ję “ , w  
k tó re j się dużo m ów i, a m ało 
rob i. Co gorsze — b ra k  op iek i

po lityczne j Z M P  nad Sam orzą
dem sp raw ił, że ko l. K w ia tk o w 
ski, przewodniczący Samorządu 
sk ie row any przez Z M P  do p ra 
cy w  Samorządzie, oderw ał się 
od ZM P, sta ł się zazdrosny o 
w p ły w y  Z M P  na teren ie  szko
ły , z żalem  w spom ina chw ile , 
k ie dy  Samorząd b y ł organ iza
c ją  „trzęsącą“  całą szkołą.

W inę za ta k i stan rzeczy po
nosi Z,S Z M P  z przewodniczą
cym  ko l. K uch a rsk im  na czele.

Zarząd Szkolny Z M P  usnął 
Samorząd U czn iow sk i za prze
żytek —  a to je s t bardzo n ie 
słuszne, bo w  te j c h w ili,  k ie dy  
tak  bardzo zależy nam  na od- 
(‘ ja ły w a n iu  na m łodzież n ie- 
zorganizowaną, Samorząd może 
stać się nam  bardzo pomocny. 
Pozostaw ienie Samorządu bez 
op iek i i  k o n tro li spraw iło , że 
fak tyczn ie  pracą Samorządu 
k ie row a ła  op iekunka, pro f. W uj 
tow iczowa, a kol. K w ia tk o w 
ski s ta ł się „sam odzie lnym “  k ie 
ro w n ik ie m  oderw anym  od o r 
ganizacji. B ra k  skoordynow a
nego dzia łan ia  ZM P  i  Sam orzą- 
,du odb ił się u jem n ie  na w y 
konan iu  w ie lu  poważnych za
dań, ja k : wprow adzenie w  ży
cie Regu lam inu Uczniowskiego 
czy organizow anie samopomo
cy w  nauce.

Te b ra k i w  pracy szkolnej 
organ izacji Z M P  i  Samorządu 
muszą zostać napraw ione. Sa
m orząd może i  pow in ien  ode
grać poważną ro lę  w  oddz ia ły
w a n iu  na całą m łodzież szkol
ną. Jest w  szkole m iejsce dla 
pracy Samorządu i je s t d la  n ie 
go szerokie pole do dzia łania.

Na na jb liższym  zebraniu n ie 
w ą tp liw ie  Zarząd Szkolny ZM P  
w spóln ie z Samorządem — po
przez k ry tyczn ą  ocenę do tych
czasowej pracy — zm ieni s ty l 
pracy obydwóch organizacji.

K orespondent 
S ŁA W O M IR  P A R T Y G A  

L ic . O gób ioksrf w  G dvn l

Z wędrówek po Miodzieżeiwtt Domach Kultury

JESTEŚMY W  KRAKOWIE...
Ze sceny sa li te a tra ln e j M ło

dzi eóowegs Dom u K u ltu ry  w  
K ra k o w ie  padają słowa m onta
żu: „Za W olność Waszą i  N a
szą". To ćw iczy jeden z n a jle p 
szych zespołów M D K  —  sekcja 
tea tra lna . Na w szystk ich  tw a 
rzach —  żywe zainteresowanie, 
m ło dz i ak to rzy  uw ażnie śledząc 
•wzajemną grę, dzie lą się uw a
gam i, dysku tu ją . To zaintere
sowanie cechuje zresztą wszyst 
k ic h  uczestn ików  k rako w sk ie 
go M D K . N aczelnym  jego hasłem  
jest: „P rzo d o w n ik  p racy i  nau
k i —  Do M D K  po rozryw kę, 
w iedzę i  radość". Praca w  gab i
netach, zespołach i  pracow niach 
da je m łodzieży możność pogłę
b ien ia  swych w iadom ości w  dzie 
dżinie, k tó ra  in te resu je  ją  n a jb a r 
dziej. Praca nabiera coraz w ię k  
szego rozm achu, czego przeko
nyw u ją cym  przyk ładem  jest 
s ta ły  w zrost liczby  uczestników  
M D K . D z is ia j jes t ju ż  p raw ie  
1.890 osób, do końca k w ie tn ia  ma 
być 2.800, do końca zaś ro ku  
szkolnego —  3.290! M D K  w  K ra  
kow ie  —  to  jeden z trzech n a j
w iększych M łodzieżow ych Do
m ó w  K u ltu ry , ja k ie  m am y dzi
s ia j w  Polsce. W  c h w ili osiąg
nięcia  p lanow anej liczby  uczest 
n ików , pow in ien  w yb ić  się na 
I-sze m iejsce.

Jest w ieczór. P rze jdźm y się 
teraz po rzęsiście ośw ie tlonym  
budynku.

W dużej, jasno ośw ietlone j 
p racow n i ślusarskie j skupione 
tw arze chłopców  pochyla ją  się 
nad im ad łam i. In s tru k to r, kol. 
Pachow ski pa trząc na n ich  m ó
w i: W iecie kolego —  takiego 
zespołu jeszcze nie  spotkałem ! 
Robota w p ros t p a li się w  rę 
kach, a prócz tego m ają  ja k iś  
n ieu chw y tny  ale i n ieom ylny  
zm ysł w  palcach“ .

W sali obok p racu ją  m odela
rze. Na stołach leżą po rozk ła 
dane- części m odeli szybowców, 
chłopcy ostrożnie 
skrzyd ła, s tateczn ik i. Praca 
w ym aga dużych zdolności, a 
przede w szystk im  precyzji.

W  skład w yd z ia łu  po litech 
nicznego wchodzą jeS7.cze dw ie 
pracow nie : p racow nia  rad ió - 
e lek tro  techniczna i  fo tog ra ficz 
na.

P ię tro  w yże j m ieści się w y 
dzia ł a rtystyczny. T u ta j na jw aż 
niejszą pracow n ią  jest pap iero- 
plastyczna. To trudn a  dziedzi
na sztuki, ale cały k o le k ty w  
doskonale daje sobie radę z je j 
zaw iłą  techniką . Owocem jego 
pracy są piękne gazetki ścien
ne i  plansze.

Obok, w  gabinecie sekcji k u 

k ie łk o w e j cała grupa przygoto
w u je  się do przedstaw ien ia 
„Sen Janka D ru ka rza ". Część z 
n ich  pracuje w łaśnie nad fa 
b ryka c ją  g łów ek k u k ie łe k -p a - 
cynek, reszta czyta głośno tekst 
przedstaw ienia. Wszyscy tu ta j 
są pe łn i zapału i  chęci do p ra 
cy, ale... spróbu jc ie  sami zro
b ić  dobrą g łów kę la lk i!

Powstanie sekcji, ku k ie łko w e j 
należy do poważnych osiągnięć 
krakow skiego M D K  —  podobne 
sekcje w  ja k  na jk ró tszym  cza
sie po w in ny  rozpocząć pracę w 
in nych  M łodzieżow ych Domach 
K u ltu ry .

Jednym  z n a jle p ie j p ra cu ją 
cych zespołów M D K  jest sekcja 
tea tra lna , - prowadzona przez 
ko l. Brodzkiego. Zespól ten, 
is tn ie ją cy  w praw dzie  niedługo, 
p racu je  ju ż  „pe łną pa rą “ . W ra  
m ach codziennej system atycznej 
p racy p rzew idyw ane jest s tw o
rzenie zespołu objazdowego. 
Chociaż ta jn ik i '  g ry  ak to rsk ie j 
nie należą wcale do rzeczy n a j
ła tw ie jszych  —  poziom całego 
zespołu jes t w ysok i i w y ró w 
nany.

Do niedawna jeszcze M D K  
odczuwał bardzo- d o tk liw ie  
b ra k  św ie tlicy . O statn io udało 
się zdobyć lo ka l i  św ie tlica  czyn 
na jest w  pe łn jun  tego słowa

w ie  w  rzędzie na jlepszych — 
to w yd z ia ł k u ltu ry  fizyczne j.
W  żadnym  mieście w yd z ia ł ten 
n ia  m a tak doskonałych w a ru n 
kó w  rozw ojow ych , nie ma ta 
k ie j op iek i ja k  w  K rakow ie . 
M D K  bow iem  posiada jedyną 
w  K ra ko w ie  k ry tą  p ływ a ln ię , 
sale gimnastyczne, w ie le  innych 
pomieszczeń sportow ych dosko
nale wyposażonych. L iczy  w  te j 
c h w ili około 890 członków  i  u - 
ruchom tł szereg sekcji: s ia tkó w 
k i, koszyków ki, g im nastyk i, p ły  
w ania. P ro jektow ane jest o tw a r 
cie ośrodka sportów  wodnych 
nad W isłą, założenie sekc ji bo k 
serskie j i s trze leckie j. W ydzia ł 
k u ltu ry  fizyczne j u trzym u je  bar 
dzo żyw y  kon tak t z Nową H u 
tą. Na sa li g im nastycznej i  p ły 
w a ln i M D K  często spotykam y 
m łodzieżow ych przodow n ików  
z N ow e j H u ty  i  k rakow sk ich  
zakładów  pracy. Zorganizowano 
bardzo c iekaw y tu rn ie j s ia t
kó w k i, tenisa stołowego i  sza
chów m iedzy zespołami M D K  
i  N ow e j H u tv , w  k tó rych  zw y 
ciężyła Nowa Huta.

N iedaw no w yd z ia ł k u ltu ry  f i 
zycznej rozpoczął rea lizac ję  ha
sła: „K a ż d y  uczestnik M D K  — 
zdobędzie odznakę SPO". Z a
częto ju ż  przeprowadzać poszczę 
gólne próby, w  toku  tren ingu ,

znaczeniu. O grom nym  po-wo- zaś do końca czerwca pow inno
dzeniem cieszy się tenis sto ło
w y, g ry  św ietlicow e. T u  zawrze 
panu je  gw ar. Przychodzą ucz
n iow ie  odpocząć po nauce, po
radzić  się starszych kolegów 
ja k  rozw iązać {rudne  zadanie, 
podyskutow ać na tem at przeczy 
tanei książk i. Jeżeli ju ż  m owa 
o książce, to prze jdźm y do czy
te ln i. i  b ib lio te ka  i  czyte ln ia  w  
M D K  są bardzo bogato zaopa
trzone. Z  b ib lio te k i korzysta 
v/ te j c h w ili 659 uczestników. 
Jak we w szystk ich  działach 
M D K  ta k  i  tu  is tn ie je  k o le k tyw  
—sama m łodzież prow adzi wypo 
żyezanie, kata logowanie, porad- 

m on tu ją  I n ic tw o. B ib lio te ka  organ izu je  
konkursy, dyskusje, pogadanki. 
O statn io np. na koncie czyte ln i 
zanotować należy konkurs  do
brego czytan ia i  konkurs  na 
znajomość książek. K o n k u rs y  te 
da ły  doskonałe w y n ik i.  Nieco 
gorze j jes t z czyte ln ic tw em  
prasy. Czasopism, gazet jest 
bardzo dużo: m łodzież chę t
n ie  je  naw et przegląda —  cóż z 
tego, k iedy  nie  ma w  ty m  żad
nego planu, żadnej op ieki i  kon 
tro li.  Is tn ie je  w praw dzie  zespół 
czyte ln iczy, ale dotąd n ic  w y 
pracow a ł sobie jeszcze żadnych 
form .

Jest jeszcze jeden odcinek, 
k tó ry  s taw ia M D K  w  K ra k o -

zdobyć odznakę 
ków .

499 uczestni-

M łodzieżow y Dom  K u ltu ry  
jest w  s ta łym  I bardzo żyw ym  
kon takcie  z organizacją ZM P. 
Szczególnie Zarząd M ie js k i u- 
dziela pom ocy i  poparcia' wszyst 
k im  w ażnie jszym  akcjom  i  ża~ 
m ierzeniom  M D K , pomaga w  
organ izow aniu now ych praco
w n i i gabinetów , w  doborze k a - 
d ry  in s tru k to rs k ie j. Członkow ie 
p rezyd ium  ZW  i  Z M  Z M P  są 
częstym i gośćmi pracow n i i  ga
b ine tów  M D K , in te resu ją  się 
pracą, pom agają w  usuw aniu 
n iedociągnięć i trudności. W 
przec iw ieństw ie  do organ izacji

ka m iesięcy tem u p lanow a ł on 
o tw arc ie  szeregu gabinetów. Z 
tych  wszystk ich czynny jest t y l 
ko p rzyrodn iczy. W praw dzie 
is to tną trudność (ta n o w i tu ta j 
b ra k  odpowiedniego sprzętu, o 
k tó ry  wcale nie jest ła tw o  — 
ale gdyby k ie row n ic tw o  M D K  
w  K ra ko w ie  ba rdz ie j stanowczo 
m on itow a ło  M ie jską  Radę Naro 
dową —  napewno dałoby się in 
ne pracow nie wyposażyć i u ru 
chomić.

D ru g i b rak, to  — zbyt mała 
ilość m łodzieży z p ro d u k c ji 
w śród uczestników  M D K . Czy 
dopraw dy w  K ra ko w ie  jest tak  
m ało zakładów  produkcy jnych , 
z k tó rych  m ożnaby werbować 
młodzież?... W  tym  w ypadku  jed  
nak sam M D K  nie da sobie ra 
dy z zagadnieniem, je ś li n ie po
może m u Zarząd M ie js k i i  W o
jew ódzk i ZM P  w  K rakow ie .

Trzecia bolączka —  to b ra k  
op iek i nad kadrą. N ie  popu la 
ryzu je  się tu ta j p ra w ie  zupełnie 
radzieckich Pałaców P ioniera, 
a trudności w  prow adzen iu za
jęć są przecież i  to poważne. 
To rów nież trzeba ja k  na jszyb
c ie j rozw iązać. K adra , choćby 
pełna na jlepszych chęci —  bez 
samokształcenia, bez doszkala
n ia  się politycznego n igdy  nie 
zda egzaminu (a egzamin jest 
n ie ła tw y).

Korespondent
LE S ZE K  M IK O Ł A J K Ó W  

K ra k ó w

— Uszanowanie pan i! Stu
pal Jak dz is ia j z&rówecz- 
ko? D opisu je? A ja k  sie 
dzieciaczki chowają? No. 
to św ietn ie  Mąż dostał pod 
wyżką? Bardzo się cieszę. 
M tsełko? D la szanownej pa 
ni zawsze się znajdzie I 
szyneczką m am  świeżutką. 
Zestaw iłem  jeszcze trochą  
na w łasny użytek, ale chęt
nie odstąpią K lie n t przede 
w szystk im  Uszanowanie, 
cału ję  rączki. A, kogo w i
dzą? Doskonale że pan  |  
wpadł. M cm  dla pana ka - |  
wusię. Czym jeszcze mogę |  
służyć? Proszę bardzo. Po- i  
lecam  sie na przyszłość. Do i  
m iłeao w idzenia. t!♦

— Czego? Pastę do bu - j
tów? Pchają sie dz is ia j, ja k  |  
głup i, c h w ili spokoju nie  ;  
ma A w y  co tam? Mąka? |  
Zaraz, poczekać. Teraz n ie  |  
m am  czasu. Naftą? Jak  się * 
św ia tło  zepsuło, to iść spać |  
i koniec. Z d row ie j. N ie  |  
pchać się tam, bo ł  ta k  n ic  j  
nie pomoże. N auczy li się j  
śpieszyć! Robota n ie  zając... ;  
Czego tam  jeszcze? Papie- j  
rosy? W  budce nie łaska, f  
jeszcze tu  papierosam i g ło - |  
wą zawracać! t

Zapewne każdy z czy te l
n ikó w  się dom yśli, te  akcja  
toczy się w  sklepie. I  na  
pewno n ie jeden pow ie so- j  
bie: ten p ierw szy to u p rze j- |  
m y, a i  nazbyt up rze jm y  j  
sprzedawca, a ten d ru g i —  |  
skończony gbur. I  praw ie  i  
będzie m ia ł racją. Z  m ałe l i -  |  
ka popraw ką, bo ten p ie rw  |  
szy i  d rug i, to ten sam czło ♦ 
w iek : Ob. M azu rk iew icz z j  
K urow a. T y le  ty lk o , te  |  
grzeczny b y l k iedyś, gdy  i  
m ia ł w łasny sklep, a z ch w i i  
lą z likw id o w a n ia  go, gdy  i  
p rz y ją ł posadą p racow n ika  |  
spó łdz ie ln i w  K u ro w ie , grze |  
czność go opuściła.

A szkoda — bo dobre w y  i  
chowanie popłaca, us łużny ;  
sprzedawca cieszy się sym - |  
pa tią  w szystk ich : kup u ją  - i  
cych  i  zw ierzchn ictw a . A  j  
gbury... najczęściej muszą i  
ustąpić m iejsca tym , k tó  -  i  
rych  nie  zalewa żółć z ta -  j  
lu  za w łasnym  sk lep ik iem . J

J. H A N  IN  |
(wg korespondencji nade |  

słane j przez kol. K . K o ła -  |  
cza —  K urów ).

T R  AKTORZY S T K A
M A R IA  LISEK

K ie dy  w  początkach marca,
na zebraniu ko ła  Z M P  w  P O M -ie  
Dzierżon iów  om awiano przygo 
tow ania  do w iosennej a k c ji sie 
w ne j, M a ria  L isek  p ierwsza rzu

________  c iła  wezwanie w  im ien iu  bryga
w yd z ia ł k u ltu ry  i  ośw iaty M RN j dy: Oszczędzać na każdym  w y - 
w  K ra k o w ie  nie in te resu je  się oranym  ha pó l kg p a liw a : U koń 
p raw ie  zupełnie M łodzieżow ym  I czyć orkę na 5 dn i przed te rm i
Domem K u ltu ry , a pomoc te j 
in s ty tu c ji jest bardzo często po
trzebna.

*
A le  by łoby  źle, gdybyśm y 

m ó w ili ty lk o  o dobrze p ra cu ją 
cych gabinetach i wydzia łach, 
a n ie  k ry ty k o w a li tego, co k r y 
ty k i się domaga.

Bo m ożliwości k ra ko w sk ie 
go M D K  są napraw dę bardzo 
duże ty lk o  n ie  zawsze u m ie ję t
n ie  w ykorzystyw ane. Przede 
w szystk im  w ięc — słabo p ra 
cuje w yd z ia ł naukow y. Już k i l -

MŁODZ!EZOWA FRYG ADA 
IM. RAYMONDF. DI EN

ZMP-owcy pracujący w ekspo

zyturze towarowej PKS w Łodzi 

zorganizowali ostatnfo 14-osobo-

bowiązujemy *ię ponadto przeje
chać w kwietniu br. 600 km na 
zaoszczędzonym paliwie“ .

NOWA SZKOŁA 
STACHANO WSKA

Z Inicjatywy przodującej załogi 

wrocławskiej fabryki wodomierzy 

przy pomocy profesorów i stu

dentów Politechniki Wrocław-

wą młodzieżową brygadę tran

sportowo - spedycyjną. Młodym 

kierowcom, którzy postanowili na 

zwać swoją brygadę łmtcnłem 

Raymond« Dien, uroczyście prze

kazano siedem 3-tonowych samo

chodów.

#,M yt członkowie brygady — oś

wiadczyła ta. la. Ifl-letnła Wa

cława STAM1ROWSKA, najmłod

szy kierowca samochodu — czy

nem poprzemy Manifest Polskie

go Komitetu Obroóców Pokoju.

W Imienin brygady przyrzekam, 

te  oftftłłymy © 5 proc. normy zu- 

kyeta materiałów pędnych, zo-

sldej, w fabryce otwarta została 

szkoła stachanowska.

Około 200 racjonałlzatorów I ro 

bot ników zapozna się w szkoła 

przede wszystkim z tymi zagad

nieniami, które m noillw łą  n- 

sprawnlenie pracy dzlałdw stano

wiących dotychczas w produkcji 

tzw. wąskie gardła.

M. ta. saereg wykładów poćwfę

conych będzie szybkościowemu 

skrawaniu metali, zasadom łącze

nia poszczególnych częóci maszyn 

1 obróbce wiórowej miękkich m e  

tali.

„OTWARTE D RZW r* NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH

Na Uniwersytecie i Politechni
ce we Wrocławiu rozpoczęła się 
akcja „otwartych drzwi44, zorga
nizowana przez zarząd uczelnia
ny ZMP. Akcja „otwartych drzwi4* 
ułatwi młodzieży szkolnej wybór 
kierunku studiów.

W ramach tej akcji ponad 

tys. uczniów ostatnich klas li
cealnych szkół średnich, ogólno
kształcących i zawodowych z te
renu wrocławskiego, poprzez roz
mowy z profesorami I uczestnłc-

two w wykładach ł ćwiczeniach 

zapozna się z treścią studiów aa 
wyższych uczelniach.

nem bez rem ontu  maszyn.
W ezwanie to po dch w yc ili 

wszyscy koledzy trak to rzyśc i. 
D z ięk i je j in ic ja ty w ie  załoga 
P O M -u  zobowiązała się ukoń - 
czyć rów nież przed term inem  
wiosenną orkę.

M a ria  L isek  n ie  poprzestała 
na tym , rzuc iła  nowe wezwanie:
— O przystąp ien ie  do współza
w odn ic tw a  o m iano brygady na j 
wyższej Jakości, Zadanie to n ie 
ła tw e , ale koleżanka L isek  prze 
m yśla ła  je  już... M am  pracować
—  m ów iono —  w  spó łdz ie ln i pro 
du kcy jn e j w  K użm in ie . Tam  po 
mogę zorganizować połową b ry  
gadę m łodzieżową i  razem bę 
dziem y walczyć o ja k  n a jw y ż 
szy urodza j z hektara.

—  Przecież dobra upraw a ro li 
decydu je o u rodza ju ! D z iw ili 
się wszyscy, k ie dy  rzucała to 
wezwanie... i  patrzcie, kobieta? 
Jak  też w pad ła  na pomysł? — 
Szeptali koledzy. -— N ie  dow ie
rza li.

— A  jednak... wezwanie p rzy 
ję li!

M ieszkańcy Dzierżoniowa zna 
ją  ją  dobrze. W idzą często sie
dzącą za k ie row n icą  „U rsusa“ , 
ciągnącego przyczepy z węglem  
lu b  drzewem.

Spod jasnych b lond w łosów  
w idać rum ianą , tw a rz  M a rii. K o 
cha ona swój zawód — oto źród 
ło je j en tuz jam u do życia i pra
cy-

O pieku je  się tro s k liw ie  swoim  
trakto rem .

...A po pracy koleżanka L isek
uczy się.

Surowe je j życie nie pozw o li
ło się uczyć, k iedy  by ła  jeszcze 
młodą.

K iedyś służyła u bogaczy w ie j 
skich w  powiecie ząbkow ick im , 
spełn ia jąc fu n kc ję  parobka 1 
służącej równocześnie.

K u łacy  w m a w ia li w  n ią  ciąg
le, że jest do niczego, n ic  n ie  
um ie i  n igd y  sama w  życiu  so
bie  n ie  poradzi...

S ta ło się jednak  inaczej. W stą 
p iła  do ZM P. O rganizacja sk ie
row a ła  ją  na klips tra k to rz y s 
tów  do Lubiąża.

Po ku rs ie  rozpoczęła pracę w  
P O M -ie  w  Dzierżoniow ie. Przez 
cały sezon jesienny w y ra b ia ła  
średnio 130 proc. norm y.

—  K ilk a  tygodn i tem u zostaki 
wysunię ta na brygadzistkę.

N iedawno została p rzy ję ta  Aa 
P a rtii.  '

W ychow ała ją  Z M P -ow ska  a r
ganizacja. I  dobrze ją  ■wychowa 
ła. Życie je j układa się prosto 
i  szczęśliwie.

K o l. L isek pa trzy  je d n a k  da
le j. M arzy  o tym , by  ze swoją 
brygadą w yb ić  się na czoło żeń 
skich brygad tra k to ro w ych  w  
Ppisce. A  później?... Za ro k  kol. 
L isek  pó jdzie na U n iw e rs y te c 
k ie  K ursa Przygotowawcze. P ra 
gnie, po uzyskaniu w ykszta łcę -  
nia agrotechnicznego, w róc ić  z 
pow ro tem  na wieś, by  z jesz
cze w iększą energią poświęcić 
się p ra c y  nad przebudową na
szego ro ln ic tw a  na soc ja lis ty 
czne.

Korespondent
M IE C Z Y S ŁA W  W ŁO D A R S K I

W roc ław

52 kolegów
z gdańskiego POSZ pomaga
w akcji meldunkowe!

W  zw iązku  z ogólną akcją  
p rzem e ldunkow ą  a d m in is tra 
to rz y  dz ie ln ic  w  G dańsku n ie 
m o g li sobie dać rady  z naw a
łem  robo ty .

Z pomocą przyszła  m łodzież 
V I I  Państw owego Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego w  
Gdańsku -  Wrzeszczu. —  52 
uczn iów  POSZ p racu je  co 
d ru g i dzień w  godzinach w o l
nych  od zajęć szko lnych i  do

skonale w yw ią zu je  się ze 
sw ych społecznych obow iąz
kó w  na 26 dzie ln icach m iasta.

A k c ja  p rzem eldunkow ą w  
Polsce jeszcze n ie  dob ieg ła  
końca. A  w ięc i w  in n ych  
m iejscowościach naszego k ra 
ju  m łodzież pow inna  w  n ie j 
pomóc.

Korespondent 
JO ZE F G A Ł Ą Z K A



Komunistyczna Partia Indonezji 
W Y S U W A  H A S Ł O

gólooBarotfowep programu działania
Kom unistyczna P artia  Indo

nezji zw róciła  się do wszystkich 
pozostałych p a rtii po litycznych 
w  k ra iu  z apelem, by opracowa 
nv został wspólny program  na
rodow y i na iego bazie utworzo 
nv został nowv p raw dz iw ie  de
m okra tyczny rząd. k tó ry  w y ra 
żałby in teresy narodu indonezyj 
skiego *

Kom unistyczna Partia  Indone 
z ji opub likow a ła  iednocześnie

p ro je k t program u, w k tó ry m  do 
maga sie m. in .: un ieważn ienia 
porozum ienia z rządem holender 
skim . zastąpienia tymczasowego 
ustawodawstwa ustawodaw
stwem dem koratycznym . przeka 
zania Indonez ji zachodnich' te
renów  na wyspie Nowa Gwinea, 
urzeczyw istn ien ia  swobód demo
kra tycznych  dla  narodu, w yp u 
szczenia na wolność wszystkich 
w ięźniów  politycznych, zniesie-

SzTANDAk
M Ł O 0 Y C H SPORT

W  M oskw ie rozg ryw any jest tu rn ie j szachowy o m is trzo 
stwo św iata m iędzy  B o io in n k ie m  a Bronszftjnem . Po t rz y 
nastu pa rtiach  prow adzi B o tw in n ik  7:6 pkt.

Na zdjęciu fragm ent jednego ze spotkań

Przed Wyścigiem Pokoju
12 bm. ustalone skład kolarskiej

reprezentacli Polski, która weźnre u 
dział w Wyścigu Pokoju Praga —
Warszawa

Do reprezentowania barw Polski 
powołano: Hadasika Kapiaka Kla- 
bińsklego. PI Kraszewskiego. Wrzesiń
skiego Wójcika oraz rezerwowych Ga 
brycha i Królaka.

Zawodnicy c* wyjadą do Czecho 
słowacj' na wspólny trening z ko
ła ta m ' nnvch krajów biorących u 
dział a  Wyścicu Pokoi”

*
Na abóz treningowy drużyny CSR 

przed Wyścigiem Pokoju „Trybuny

Ludu“ i „Rudeho Prava“ przybył
już kolarze fińskich związków zawo 
dowvch (TUL).

W najbliższych dniach spodziewam- 
jest przyjazd zawodników innych na 
rodowości. Obok Francuzów 1 Pola 
ków na obozie we Vranovie trenowa«* 
będą również reprezentacje drużyny 
Węgier i Bułgarii, które przybędą pc 
15 bm

Sekcja kolarska COS postanowiła 
nie urządzać wyścigów eliminacyj 
nych w celu wyłonienia reprezenta 
cji narodowej CSR Reprezentacja u 
stalona zostanie na podstawie ocenv 
formy poszczególnych zawodników 
w czasie treningów na obozie

Po/epanie rnbnlnkzei repre/ßnlacp 
bckseróin szwedzkich

W siedzibie CRZZ odbyto się w 
piątek pożegnanie reprezentacji bok 
serskiej szwedzkich związków zawo
dowych. która po 10 dniowym poby
cie w Polsce powraca do kraju 

W czasie pożegnania przemówienie 
wygłosił wiceprzew CRZZ Bursk* 
Kierownik ekipy szwedzkiei Johans - 
son, dziękując za zaproszenie do ^ol 
ski i gościnność powiedział m in.: 

„Wrażenia, jakie odnieśliśmy z po 
bytu w Polsce umocniły w nas prze 
konanie o konieczności zwiększenia 
wysiłków klasv robotniczej w walce 
o pokój"

Omawiając stronę sportową pobytu 
Szwedów w Polsce Johansson pod 
kreślił wysoką wartość bokserów poi 
skich Stwierdza on. że Polacy, wzo
rując się na zawodnikach radzieckich, 
są bardzo dobrze wyszkoleni tech • 
nicznle i dysponują szybkimi ( silny
mi ciosami Johansson podkreślił Jed 
nak, że wielu naszych pięściarzy wal 
czy nieczysto.

W piątek późnym wieczorem Szwe
dzi wyjechali pociągiem do Odra - 
Portu, skąd promem powracają do 
kraju.

Pr/.} pluwanie do zdobycia SPU 
-  to bieżące zadania SKS-ów

Szkolne ko ła  sportowe ro z w ija ją  coraz bardzie j ożyw iona 
działalność. U m łodzieży wzrasta zainteresowanie sportem, 
czego dowodem jest stale rosnącą liczba członków  SKS-ów. 
Dużą pomocą d la  S K S-ów  jest w łaśc iw ie  roztoczona opieka 
nad n im i ze strony Zrzeszeń Sportowych. M łodzież szkolna 
korzysta ze sprzętu, urządzeń sportow ych i  trene rów  Z rze

szeń. O pieka ta w  w ie lk ie j m ierze pomaga członkom  SKS-ów 
w  zdobyw aniu SPO.

Na teren ie  całego k ra iu  roz
poczynają sie B iegi Narodowe, 
stanowiące jedną z obow iąz
kow ych  no rm  na SPO M ło 
dzież szkolna starannie p rzy 
go tow u je  się, aby zdać w  B ie 
gach Narodowych egzamin do
b re j sprawności fizycznej.

Poniże j zamieszczaniv k ilk a  
w ypow iedz i naszych korespon
dentów. m ów iących o praęy w  
SKS-ach. o pomocv dla n ich 
ze strony Zrzeszeń Sportowych 
i  o przygotow aniach do le t
niego sezonu.

SKS przv Liceum Pedagogicznym w 
Łeśr.ej Podkowie (pow. Biała Pódl.) 
powstał w 194? r. i liczył początkowo 
30 członków zrzeszonych w sekcjach- 
piłki ręcznej, piłki nożnej i ginma 
stycznej. Lecz ci zapaleńcy sportu po 
trafili tak spopularyzować sport nn 
terenie szkołv żp w niedługim czac'e 
SKS Uczył 100 członków 

Obecnie SKS Ucz» 120 członków 
zrze«zonvcb w sekcjach? piłki nożnej 
piłki ręcznej gimnastycznej tenisa 
flotowego ' sporlow zimowych

W ubiegłym roku rozegrane ok 50 
spotkań i  drużynami z Białej i Mię
dzyrzecza Od dnia 10 lutego Of zer 
gamzowano rozgrywki w tenisa sio 
łowego o mistrzostwo szkoły W im
prezie taj brało udział 30 zawodni
ków w tym 10 kobiet Ogółem roze 
grano 500 spotkań. Mistrzem szkołv 
został kot Jan Macłak 2 miejsce za 
Jął kol Jerzy Filipiak, 3 miejsce kol. 
Mar* a o Go«.

SKS oprócz poważnvch 03:ągnięć 
ma jeszcze i braki Jednym s nich 
jest zbyt małe wciąganie młodszycn 
kolegów do pracy w klubie, ponadto 
SKS odczuwa dotkliwy orak ręka
wic bokserskich. Organizowane ea

ten cel imprezy i.ł< dafy powabnych 
rezultatów PKKF w Białej zbyt wato 
interesuje się pracą SKS-u.

Po f i l  Plenum GKKF przystąpiono 
do przygotowania uczniów na zdoby
cie odznaki SPO. W tym celu pro
wadzi się szerokie dyskusje na ze
braniach oraz przeprowadza tlą  ma
sowe treningi.

W ten sposób SKS upowsrecnnfa 
sport na terenie szkoły mając na ce
lu wychowanie swych członków na 
zdrowych, silnych obywateli - praw 
dziwych budowniczych socjnHzmu.

MARIAN GOLUCH  
Leśna Podkowa

*
Zarząd SKS-u przy Technikum

Szklarskim w Piotrkowie Tryb. przy
stąpił z entuzjamem dc pracy.

Technikum Szklarskie w Piotrkowie 
powstałe w roku 1948.

W tym czasie uczniowie tejie szko
ły założyli SKS, którego działalność 
przedstawiała , ł ,  oardzo słabo ze 
względu na zbyt skromną ilość ozłou 
ków oraz zupeiny brak sprzętu

W roku 1949 działalność SKS « od
żywiła się, chociaż Zarząd z obo
wiązków swych całkowicte się nie 
wywiązywał.

Naszym SKS-em -a la i.re *4w ał ,1«
jednak Zarząd ZS ,Un i" który chęt
nie pośpieszył nam > pomocą wypo
życzając na każde zawody vc*-z,t 
sportowy. Tylko dzięki ZS „U n ii'' mo
gliśmy osiągnąć takie wyniki jak z«a 
bycie wicemistrzostwa m Piotrkowa 
w piłce nożnej ! siatkówce. SKS za  
ganlzował trójmecz siatkówki i mecz 
piłki nożnej, z których to imprez 
całkowity dochód przeznaczony zo
stał na odbudowę Warszawy.

HAJNYSZ C ZFSłA W  
P lo trM u  trybunalski

n ia  stanu wojennego w  k ra ju , 
uchy lan ia  w szystk ich  dekre tów  
i rozporządzeń anty ludow ych .

P rogram  p rze w id u je  prowadzę 
n ie  niezależnej p o lity k i zagran i
cznej i prowadzenie ak tyw n e j 
w a lk i o zakaz b ro n i a tom owej, o 
w yco fan ie  wszystk ich obcych 
w o jsk  z Indonezji, stanowcze po 
tęp ien ie agresji am erykańsk ie j 
w  K ore i, przyznanie M aroko 
niezaw isłości narodow e j 1 p o li
tycznej. ak tyw ne  przeciw staw ia 
nie sie zbro jen iom  N iem iec i  Ja
ponii. prowadzenie p o lity k i po
koju.

W  dziedzin ie p o lity k i wewnę
trzne j p rogram  w ysuw a postula 
ty upaństw ow ien ia w ie lk ich  
przedsiębiorstw  i  dokonania u - 
przem ysłow ienia k ra ju , p rz y j
ścia z pomocą średn im  t m ałym  
przedsiębiorstwom , un iew ażn ie
nia wszystk ich um ów  zaw artych 
i  m onopolam i zagranicznym i, l i 
kw idac ji w ie lk ich  m a ją tków  
ziemskich i oddania z iem i ch ło - 
oom.

Program  domaga się także 
przyznania pełnych p raw  zwiaz 
to m  zawodowym , podwyższenia 
płac zarobkowych w  przemyśle, 
zakazu m asowych re d u kc ji p ra 
cujących. w prowadzenia pow 
szechnego obow iązku bezpłatne
go nauczania itd.

Szereg p a r ti i po litycznych  
p rzy ję ło  ju ż  w spólny program  
działania U czvn iłv  to  m. in .: In 
lonezyiska nar Ha chłopska, p a r
tia chrześcijańska, p a rtia  demo
kratyczna. pa rtia  ch ińska i in .

Z OBRAD W  PARYŻU

Społeczeństwo  
francuskie protestuje  

przeciw  obecności 
A denauera w Paryżu

12 bm. rozpoczęły się w  Pa
ryżu obrady m in is tró w  spraw 
zagranicznych F ranc ji, W łoch, 
Belgii, H o land ii i  Luksem burga' 
w  spraw ie tzw. „p lan u  Schum a
na“  W obradach bierze udzia ł 
.kanclerz“  N iem iec Zachodnich 
Ądenauer

M ocarstw a zachodnie w prow a 
dziły  celowo szereg zm ian do 
statutu okupacyjnego N iem iec 
Zachodnich, aby um oż liw ić  „rzą  
dow i“  w  Bonn utw orzen ie  „ m i
n isterstw a spraw  zagranicz
nych“  j  dać Adenauerow i, k tó 
ry  ob ją ł tekę tego „m in is te r
stwa“  możność przybycia  do 
Paryża i wzięcia udzia łu  w  ob
radach.

P rzybycie  Adenauera do Pa
ryża w yw o ła ło  fa lę  protestów  
we F ranc ji. Do red akc ji dzien
n ika  „ L ‘H um an ite “  nap ływ a ją  
setki depesz i rezo luc ji p ro testa
cy jnych. Depesze tak ie  nadesła
ły  m. in.: Zw iązek b. Deporto
wanych i  In te rnow anych , Z w ią 
zek b. C złonków  Ruchu Oporu, 
S towarzyszenie W dów i S ierot 
W ojennych i Zw iązek R epub li
kańsk ie j M łodzieży Francuskie j.

P rz y c z y n ą  tru d n o ś c i
jest niechęć rządów USA, W. B ry ta n ii i F ra n c ji

do rozpatrzenia problemów najdonioślejszych 
fila utrzymania pokoju

W  MW &rtek odbyło sie 29 po
siedzenie zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych.

N aw iązu jąc do p rób  Davie*a 
i  Jessupa „u sp ra w ie d liw ie n ia “  
pak tu  a tlan tyck iego  1 is tn ien ia  
baz am erykańskich  w  szeregu 
k ra jó w  przez pow o ływ an ie  się 
na rzekom a „agresyw ną“  p o li
ty k ę  7C,RR. G rom yko pow ie
dz ia ł:

— Podobne ośw iadczenia skła 
dano w  Niemczech h it le ro w 
skich, gdy h itle ro w c y  chc ie li za
m askować swe przygotow ania  
w o jenne przez pow o ływ an ie  się 
na niebezpieczeństwo zagrażają
ce im  rzekom o ze s trony  ZSRR.

— Pan Jessup — ośw iadczył 
’ - le i G rom yko  — n ie  może za

przeczyć, że am erykańskie  ba
zy w o jenne is tn ie ją  w e F ranc ji, 
A n g lii, N o rw eg ii, w  Is la n d ii, w  
G ren lan d ii i  na B lis k im  Wscho
dzie. Czy bazy te potrzebne są

dla „o b ro n y “  USA? Są one tak  
samo potrzebne d la  „o b ro n y “  
USA, ja k  potrzebna jest d la  te j 
„o b ro n y “  in te rw e nc ja  am erykan 
ska w  K ore i. In te rw e n c ja  ta  1 
tw orzen ie  baz am erykańskich  
na obcych te ry to ria ch  sa ogn i
w am i te j sam ej agresyw nej po
l i ty k i ,  leżącej n  podstaw paktu  
północno - a tlantyck iego.

Na JO-ty m  posiedzeniu za -
stępców m in is tró w  spr. zagr. 
4 m ocarstw  przedstaw ic ie l 
ZSRR, G rom yko, raz jeszcze 
podkreś lił, że przedstaw icie le 3 
m ocarstw  zachodnich nie doko 
n a li dotychczas żadnych k ro  - 
ków , aby u ła tw ić  porozum ienie.

O dm aw ia ją  on i nada l p rzy ję  
cia p ropozyc ji radzieck ich w  
spraw ie umieszczenia na p o 
rządku dziennym  ta k ich  waż -

nych zagadnień, ja k  zagadnie -  
n ia  pak tu  a tlan tyck iego i  ame
rykań sk ich  baz w o jennych w  
różnych k ra ja ch  oraz zagadnie
n ia  T ries tu . Te na tom iast spra -  
w y, na k tó rych  w ym ien ien ie  w  
porządku dziennym  zgadzają się 
delegacje trzech m ocarstw : ja k  
np. sprawa re d u k c ji zb ro jeń i  
s ił zbro jnych, fo rm u łow ane są 
ta k  dwuznacznie, że pom nie j -  
sza to  lu b  sprowadza Jo zera 
znaczenie tych  spraw.

Coraz to  ba rdz ie j dochodzi -  
m y do przekonania —  pow ie -  
dz ia ł m. in . G rom yko —  że pod 
stawową przyczyną trudności, z 
ja k im i spotyka się nasza konfe 
rencja , jes t niechęć rządów 
USA, W . B ry ta n ii i  F ra n c ji do 
rozpatrzen ia na sesji Rady T li 
n is tró w  Spr. Zagr. prob lem ów  
na jb a rdz ie j doniosłych i  palą - 
cycb, zw iązanych ze sprawa u - 
łr>y m an ia  pokoju.

0  POSC&3

Młodzież ZSRR 
przed Festiwalem

Członek Antyfaszystow skiego 
K o m ite tu  M łodzieży Radziec
k ie j — JE W G E N IJ W O Ł U - 
JEW  — opisu je przyg tow ania  
m łodzieży i  studentów  radziec
k ich  we wszystk ich częściach 
k ra ju  do I I I  Św iatowego Fe 
s tiw a lu .

We wszystkich okręgach i
rep ub lika ch  ZSRR utworzono 
ju ż  K o m ite ty  Przygotowawcze. 
Już n ied ługo zorganizowane 
zostaną konkursy , k tó re  m ają  
za zadanie w y łon ić  na jlepszych 
m łodych m uzyków , chóry i 
zespoły taneczne. Będą one 
reprezentować w span ia ły  do
robek k u ltu ra ln y  m łodzieży 
radz ieck ie j na Festiw a lu .

Radzieccy sportow cy a k ty w 
n ie  przygo tow u ją  się do Fe
s tiw a lu  w  swoich zrzesze
niach, na wyższych uczelniach 
i w  organizacjach sporto
wych.

Zostaną zorganizowane za
wody gimnastyczne, zapaśni

cze, bokserskie, s ia tkó w k i, ko 
szyków k i' i  innych rodzajów  
sportu. Po zakończeniu zawo
dów odbędą sie zawody e li
m inacyjne.

A rtyśc i i  kom pozytorzy ra 
dzieccy przygo tow u ją  z okazji 
F estiw a lu  nowe prace — m. 
in  w ie le  nowych pieśni.

M łodzież radziecka przygoto 
w u je  w ystaw ę obrazującą je j 
w ie lk ie  osiągnięcia w  pracy i  
nauce — je j przodu jący udzia ł 
w  walce o pokój.

Przyholowania 
do Fosliwalu wzmogą 
we Frannji kampanię 

przeciw remilifam acji 
Niemiec Zachodnich

Członek francuskiego K o m i
te tu  Festiwalowego, Louis 
B a illo t ko m u n iku je  o pełnych 
entuzjazm u przygotow aniach 
m łodzieży swego k ra ju  do I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych Bo 
io w n ik ó w  o Pokój.

O św iadczył on, że w yb ó r 
B e rlina  na m iejsce im prezy 
da m łodzieży francu sk ie j moż
ność rozszerzenia kam pan ii 
zbierania podpisów przeciw ko 
re m iiita ry z a c ji N iem iec Z a
chodnich.

M łodzi górn icy z okręgu 
Pas-de Calais w y b ra li ju ż  100 
delegatów na Festiw a l. Ze 150 
studentów  W yższej Szkoły W y 
chowania Fizycznego — 70 po- 
jedzie prawdopodobnie do 
B erlina .

W  ca łym  k ra ju  utw orzono 
K o m ite ty  Festiwalowe.

W  w ie lu  m iastach, fa b ry 
kach, szkołach i  b iu rach  m ło 
dzież przeprowadza zb iórkę pie 
niężną, aby um oż liw ić  swym  
delegatom w y iazd  do B erlina

Hisloria
Indu ausiraliiskiego 

wyrażana 
w pieśni i tańca

Przedstaw ic ie l m łodzieży 
A u s tra lii,  B e rt W illia m s  zapo
w iedzia ł, że g łów nym  w kładem  
jego k ra ju  do p rogram u Festi
w a lu  będzie w ystęp zespołu 
tanecznego przedstaw ia jący w 
pieśniach i w  tańcu h is to rie  
lu d u  A u s tra lii.

Rozm aite organizacje i  g ru 
py zw iązkowe w y b ra ły  ju ż  do
tychczas 32 m łodych A u s tra 
lijc z y k ó w , k tó rz y  udadzą sie 
do B erlina .

Delegaci zawiozą do B erlina  
p iękne w zory a u s tra lijs k ie j 
sz tuk i ludow ej.

O p o w ia d a n ie  o N o w e j H uc ie
Dlatego też P io tr, k tó ry  w 
tym  czasie w padał ja k  po o- 
gień — przy wszystkich ra 
dosnych zmianach, k tó re  do
strzegał w  domu. nie m ógł do
czekać się jedne j zm iany n a j
bardzie j u p rag n io ne j: rozpo
godzenia się tw a rzy  żony i po 
w ro tu  je j dawnego, czułego u- 
śmiechu. Pewnego popo łud
nia  uża liła  się M arys ia  na P io 
trą  przed W alaszczykową. W a
laszczykowa przy ję ła  to  w y 
znanie ze zrozum ieniem , po k i
w a ła  nad n im  głową, a później 
opow iedzia ła M a rys i pewną h i 
s to ry jkę  z w łasne j przeszło
ści.

W  1945 roku , w  p ierwszych 
m iesiącach niepodległości, k ie  
dy W alaszczykowie m ieszkali 
jeszcze na Białostocczyźnie, 
A nna zachorowała na serce. 
B y ła  to  napraw dę ciężka cho
roba i  przez k ilk a  dn i życie 
je j w is ia ło  na w łosku. W łaś
nie  w  ty m  czasie puszczono w  
ruch wieHcą cegielnię, k tó re j 
g łów n y kom in  b y ł przedziura
w io n y  pociskiem  arm a tn im . 
Jedynym  m ura rzem  w  m ieś
cie, k tó ry  m óg ł tę  dz iu rę  za
łatać, b y ł Walaszczyk. I  W a- 
laszczyka wezwano do te j pra 
cy od łóżka um iera jące j żony.

— Chcia łam  w tedy, żeby 
przy m nie został — opow iada
ła A nna M arys i — w idz ia ła m  
ju ż  nadchodzącą śmierć, w  ta 
k ie j c h w ili ła tw ie j jest. ja k  
cię k to  b l is k i trzym a za rękę. 
A le  od trzydziestu  la t  by łam  
żoną budowniczego i w iedz ia 
łam , co się w  jego sercu m u
siało dziać, k ie dy  go wezw ali. 
Zam knęłam  w ięc ty lk o  oczy, 
żeby nie m ógł w  nie zajrzeć 
i  pow iedzia łam  sobie: ja  tam  
na niego w p ływ a ć  nie  będę, 
sam w  sobie m usi rozważyć, 
po m ojem u m ia ł praw o w  tam  
te j c h w ili odm ówić. Żona 
męża raz ty lk o  obum iera. A le  
gdzie tam... poszedł. A  k ie dy  
poszedł, to pom yśla łam  sobie
— słaba by łam  z te j choroby
— ju ż  on m nie  w idać nie  ko 
cha, ju ż  on o m n ie  w idać  nie 
dba, dz iu ra w y  kom in  dla  n ie 
go w ięcej w a rty , n iż żona co 
um iera. N ie  b y ło  go dwa dni. 
Przez całe te dwa dn i um ie 
ra łam , a potem zrob iło  m i się 
lep ie j i  w tedy on przyszedł. 
N ie znasz go dziecino., to nie 
wiesz, ale m ow ny bardzo to 
on nie  jest. T rochę ty lk o  na
de m ną pom ruczał, ale naraz 
m nie po g łow ie  pogłaskał, cze 
?o n igdy przed tym  nie  ro b ił 
' pow iedzia ł: — Dzie lna ko
b ietą z ciebie, Anusiu . — Z te
go jednego powiedzenia zaraz 
zrozum iałam , że on k ie dy  tam  
na kom in ie  wysoko siedział, 
ani przez chw ilę  o m nie  nie 
przestawał myśleć. A n i przez 
chwalę n ie  przestawał mnie 
kochać i  m a rtw ić  się o mnie.

W alaszczykową uśm iechnę
ła się do wspomnień.

te ! 
n e ¡

— Tacy to om już  są,
chłopy Na oko nie dba, 
pam ięta, robota dla niego za- |  
wsze pierwsza, ale w  środku S 
m a rtw i się, gryzie, kocha. M y S 
o tym  m usim y zawsze parnię- Z 
tać, dziecino, m y żony budów - \  
n iczych £

■
— P io tr  nie jes t b u do w n i- 5 

czym — pow iedzia ła n iepew - i  
n ie  M arysia.

■
— Jakże nie jest bu -S  

downiczym ? Że m urów  n ie !  
stawia? Wszyscy oni tu , budo S 
wniczow ie, budu ją  nowe, le p - S 
sze życie d la  nas i dla na - S 
szych dzieci.

■
M arys ia  pogłaskała rękę W a !  

laszczykowej, z rob iło  je j s ię !  
p rzy jem n ie , po raz p ierw szy w  S 
życiu poczuła się żoną bu dó w - !  
niczego.

W ieczorem, leżąc Już w  łó ż - £ 
ku, m yś la ła  o P io trze . Czy W a £ 
laszczykowa nie  m ia ła  s iu -  ■ 
szności? Czy P io tr  o n ich  s ią .  
nie troszczył? Czy n ie  z ry w a ł S 
się każdego ran ka  o pó ł go - 5 
dż iny wcześniej, żeby p rz y -  •  
nieść m leko d la  P io tru s ia  i  d la  £ 
n ie j b u łk i na śniadanie, k ie -  £ 
dy ona udaw ała, że śpi. T ak, £ 
udawała. A  ja k  czule ją  po- £ 
cieszał, k ie dy  w pad ła  w  tan  £ 
id io tyczny  atak h is te rii... Coś £ 
się w  M arys i tego w ieczora £ 
przełamało. D ługo n ie  spała, £ 
czekając na po w ró t P io tra , a  |  
k ie d y  wreszcie przyszedł po - £ 
w ita ła  go, po raz p ierw szy, £ 
p rzy jaznym  spojrzeniem . A le  |  
P io tr  tego w ieczora zby t b y ł £ 
zmęczony i zdenerwow any, £ 
żeby to  dostrzec. Porozum ie- £ 
nie m iędzy m ałżonkam i nie £ 
zostało zawarte. A le  następ- £ 
nego ran ka  po m leko i  b u łk i £ 
poszła ju ż  M arysia.

■
W alaszczykowa po w p ro w a - i  

dzeniu jak iego  tak iego porząd- !  
ku  w  życiu M a rys i p rzys tą - i  
p iła  z całą energią do lecze- !  
n ia  P io trus ia . P io tru ś  m ia ł S 
kok lusz i  kok lusz b y ł je d yn ym  S 
tym , k tó re  n ie  chcia ło przed S 
W alaszczykową ustąpić. K o k -  £ 
lusz trzeba by ło  zwalczać in -  S 
ną bronią. Pisano ju ż  w  ga- S 
zetach o ja k ie jś  szczepionce !  
przeciw ko te j męczącej cho- i  
robie, ale to cudowne le k a r-  5 
stwo w ażyło się jeszcze w  la -  S 
bo ra toriach warszawskich i  S 
nie by ło  go w  sprzedaży N a- S 
tom iast W alaszczykowa zasły- S 
szała kiedyś, że koklusz można ■ 
wyleczyć przejażdżką w  sa- S 
m olocie i n iezw łocznie w c ią - !  
gnęła w  swe rachuby m a- ■ 
ły  sam olocik warszawskiego i  
ZO R -u, k tó ry  raz lu b  dwa ra -  S 
zy na tydz ień  po la tyw a ł sobie !  
nad budową.

— Trzeba koniecznie t y m !
aeroplanem  wypędzić z d z ie c -£ 
ka  kaszel — pow iedzia ła  sobie. £

i słe.d.n.)

7 w yb itn ych  bo jo w n ików  
o pokój: p ro f. F ry d e ry k  Jo iio t- 
Curie, Eugenia Cotton — z 
F ranc ji. Sun C z in - lin  — z Chin, 
H e w le tt Johnson — z A n g lii. 
Pak D en-a i — z K o re i, A r th u r  
M ou lton  — ze Stanów Z jedno
czonych i H ibe rto  Jara — z M e
ksyku  — o trzym ało  zaszczytne 
ty tu ły  lau rea tów  M iędzynaro
dow ych Nagród S ta linow sk ich  
„Z a  u trw a la n ie  poko ju  m iędzy 
na rodam i“ . P rzyznanie tak  w y 
sokich nagród bo jo w n ikom  o 
pokój zbiegło się w  czasie z de
kre tem  rządu francuskiego, w y 
danego na rozkaz USA o Naka
zie dzia ła lności na teren ie 
F ra n c ji B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

Dwa znam ienne fa k ty , k tó re  
nawet bez kom entarzy w y ja 
śnia ją , k to  p row adzi o o litykę  
pokoju, a k to  p o lity k ę  zm ierza
jącą do w o jny.

D ekre t rządu francuskiego 
został ogłoszony we francu sk im  
„Jou rna l O ff ic ia l“  (D zienn ik 
urzędowy) — a ku ra t po za
kończeniu w iz y ty  prezydenta 
A u rio la  w  s to licy  S tanów  Z jed 
noczonych.

Posłuszny T rum anow i, p re
zydent F ra n c ji w yko na ł to no
we polecenie swoich m ocodaw
ców chociaż, jest ono sprzeczne 
z in te resam i F ra n c ji. Usuwając 
z F ra n c ji Ś w ia tow ą Radę Po
ko ju , prezydent A u r io l postąpił 
w brew  w o li narodu francusk ie 
go, k tó ry  ju ż  n ie  raz udow odn ił, 
że jes t p rzec iw ny po lityce  pod
żegania do w o jn y  i a k tyw n ie  
walczy o pokój. O szerokim  za
sięgu fro n tu  poko ju  we F ra n c ji 
m ów i m. in. fa k t, że grupa po
słów postępowych re p u b lika 
nów w raz z posłam i P a r t ii K o 
m unistyczne j wniosła  do Zgro
madzenia Narodowego p ro je k t 
ustawy o obron ie pokoju.

Rząd francu sk i swoim  dekre
tem sk ie row anym  przeciw ko 
Ś w iatow ej Radzie P oko ju chcia ł 
przeciwdzia łać gw ałtow nem u 
rozw o jow i ruchu pokoju we 
F ranc ji. N ikczem ny ten dekret 
jeszcze raz po tw ie rdz ił, że rząd 
francusk i jes t to rząd a n trn a - 
rodow y, n ie  troszczący się zu

pełn ie  o in teresy swojego k ra 
ju . A m erykańsk i rozkaz i jego 
francusk ie  w ykonan ie  w yn ika^ 
ją  z panicznego strachu rzą
dów im peria lis tycznych  przed 
uchw a łam i Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , przed potężna siłą 
c to z u  obrońców pokoju na ca
łym  świecie.

Do prezydenta A u rio la  zaczę
ły  nap ływ ać z całego św iata 
se tk i depesz p ro testacyjnych
Czechosłowacki K o m ite t Obroń 

ców  P oko ju  w sw o je j depeszy 
w y ra z ił oburzenie narodu Cze
chos łow acji i w  jego im ien iu  
żąda cofnięcia dekretu.

A ng ie lsk i K o m ite t O brońców 
P oko ju  op u b liko w a ł oświadcze
nie, w  k tó ry m  wyraża stanow 
czy pro test p rzeciw ko zarzą
dzeniu w ładz francuskich .

D em okra tyczny Zw iązek K o
b ie t N iem ieck ich  w im ien iu  
przeszło m ilio n a  swych człon
k iń  w ystosow ał depeszę do p re 
m iera F ra n c ji Q ueu ille ‘a, w  
k tó ry m  domaga się cofn ięcia 
dekre tu  o zakazie dzia ła lności 
we F ra n c ji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po 
k o ju  w  sw o je j uchwale powzię
te j w  spraw ie decyzji rządu 
francuskiego stw ierdza, że to 
haniebne rozporządzenie zmo
b iliz u je  naród po lsk i do jeszcze 
większego w y s iłk u  dla u trw a le 
n ia  pokoju, do jeszcze a k ty w 
niejszego poparcia dążeń Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju i je j A pe lu  
w spraw ie zawarcia P aktu  Po
k o ju  m iędzy 5 m ocarstw am i. Te 
oświadczenia zostały poparte 
m asówkam i i w iecam i na za
kładach pracy.

Robotn icy francuscy odpo
w iedz ie li na dekre t fa la  w ieców 
pro testacyjnych.

Żadne de k re ty  i represje ale 
są w  stanie zahamować ruchu 
pokoju. Zakaz dzia ła lności na 
teren ie F ra n c ji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  n ie  osłabi ruchu ob roń
ców pokoju, w b rew  zam ierze
n iom  im p e ria lis tó w  am erykań
skich i w ykonaw cy ich w o li — 
A u rio la .

U chw a ły  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  m a ją  pełne poparcie

narodów  św iata: Zw iązku Ra
dzieckiego, Chin Ludow ych i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, ma 
ją  poparcie setek m ilion ów  lu 
dzi na ca łym  świecie. W alka 
lu dó w  o P ak t P oko ju  przyb ie ra  
nc sile na ca łym  świecie.

W A n g lii w  ostatn ich tygod
niach liczba loka lnych  kom ite 
tów  obrońców poko ju  <• zrosła
0 80 i wynosi obecnie 250. 
W rządow ej p a rtii labourzy 
stów powstała opozycja prze
c iw ko  w o jenne j po lityce  k ie 
ro w n ic tw a  p a rtii.  Postępowi la - 
bourzyści za łoży li dw ie  nowe 
organizacje: „Rada W a lk i o Po
k ó j z C h inam i“  i „Zrzeszenie 
W a lk i o P okó j Ś w ia tow y“ . 
K am pan ia  zbieran ia podpisów 
pod wezwaniem  Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju o zawarcie P aktu  
P oko ju  rozw ija  się ju ż  w  wie 
lu  kra jach . W  A u s tra lii i A lba ' 
n ii,  w  N orw eg ii, D an ii i B e lg ii 
kam pan ia zbieran ia podpisów 
prowadzona jes t p rzy w ie lk im  
udzia le m łodzieży. W  A u s tr ii w  
ciągu k ilku n a s tu  dn i zebrano 
ponad 400 tys. podpisów, w  Ru 
m u n ii podpisy złożyło ju ż  po 
nad m ilio n  ludzi. We wszy
s tk ich  k ra jach  św iata, w  Polsce
1 Ind iach , Włoszech i  Chinach 
prowadzona jes t szeroka akcja 
popu laryzow ania  uchw a ł Ś w ia
tow e j Rady Pokoju.

N ikczem ne dekre ty  trum anów  
i  au rio lów  nie zaham ują rozwo 
ju  w a lk i o pcl.ó j. S etk i m ilio 
nów lu dz i chcą poko ju  i po tra 
fią  im peria lis tom  pokój narzu
cić.

*
P isa liśm y niedaw no o zam or

dow aniu  prem iera irańskiego 
(perskiego) Razam ary i  o na
c jo na liza c ji perskiego przem y
słu naftowego, 1ak rów nież o 
tym . że spraw y te są ze sobą 
ściśle powiązane, poprzez udzia ł 
w  n ich  Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  chcą poprostu wypchnąć 
swego konku ren ta  W. B ry ta n ię  
z za jm ow anych dotychczas po
zycji.

P rzem ysł n a fto w y  Ira n u  b y ł 
opanowany przez ka p ita lis tó w

b ry ty js k ic h . N acjonalizac ja  tego 
przem ysłu pozb-.w iiaby ich m i
lionow ych dochodów.

Rozpoczęły się ta rg i. B ry ty j
czycy żądają do trzym ania um o
wy, a Persowie m ów ią o „w ła 
snej gospodarce na rodow e j“ . Do 
rozm ów w trą c ili się A m eryka 
nie. k tó rzy  cały czas k rę c ili się 
w okó ł te j sprawy, i przedsta
w il i  plan, w k tó ry m  proponują, 
aby rząd ira ń sk i w y p ła c ił k a p i
ta lis tom  b ry ty js k im  odszkodo
wanie, a jeś li nie ma na to p ie
niędzy to na tu ra ln ie  dobrv W u i 
Sam chętnie m u ich użyczy

Słabo ukryw ane szydło w y 
laz ło  z w orka  W  m yśl zasady 
„gdzie się dwóch b ije  — ta. i 
trzec i korzysta“  — am erykań
scy przedsiębiorcy przy pom o
cy swoich dyp lom atów  sprow o
ko w a li ca ły spór, „usu n ę li“  — 
nieprzyjaznego d la  n ich Raza- 
m arę i teraz proponu ją  pożyczkę

w  dolarach, bo czują ju ż  zapach | na sam ym  jego początku, a T ito
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PRZEGLĄD J Y GO DNIA
■ Głos m ilionów  foojouunikóin o pokój — zagłusza

nikczemne dekretu ■ Gdzie dwóch się bije, tam trzeci 
korzysta, czpli dalszy ciąg w alki o perską naftę 

■ T ito  do reszty w yprzedaje Jugosławię

drogocennej na fty .
W przód położą rękę na n a f

cie, a potem będą jeszcze ak tyw  
n ie j w c iąga li Ira n  do obozu a- 
g re s ji i  spróbu ją zam ienić go w 
bazę wypadowa przeciwko 
ZSRR.

Zawsze ten sam bandyck i cel 
— rabunek i wojna.

*
K lik a  T ito  sprzedała sie pod

żegaczom w o jennym  już dawno, 
a teraz w yprzedaje do reszty bo 
gactwa na tu ra lne  Jugosław ii i 
obiecuje, że dostarczy im p e ria 
lis tom  mięsa arm atniego.

W  Londyn ie  zebrała sie nara
da p rzedstaw ic ie li reżim u T ito , 
rządu b ry ty jsk ieg o  i A m eryk i. 
Panowie_ ci naradzają sie nad 
„reo rgan izac ją “  gospodarki J u 
gosław ii. A ng licy  i  A m erykan ie  
uzgodnili, że udzielenie „pom o
cy“  d la  T ito  odbędzie sie „bez 
ja k ie jk o lw ie k  pres ji w  k ie ru n ku  
zm ian reżim u w  Jugos ław ii“  
A  poco zm iany? Czy T ito  nie 
jes t tak im  samym im peria lis tą  
ja k  k ie row n icy  p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry 
tan ii?

W ram ach te j „reo rga n iza c ji“  
tito w s k i m in is te r K id r ic . posta
n o w ił z likw id ow a ć  Centra lna 
K om is je  P lanowania. — Dlacze
go? Bo przecież v procesie p rzy 
w racan ia us tro iu  kap ita lis tycz 
nego p lanowanie gospodarcze 
nie iest potrzebne W ykonanie 
p lanu 5-Ietniego. nad czym „czu 
w a ła “  owa kom isja, zaw a liło  sie

t>owiedział, że w sze lk ie  p lany 
są niepotrzebne. To jest zrozu
m ia łe : w ykonaw ca rozkazów  im  
pe ria lis tów  nie  b a w i się w  p la
now anie — musi ty lk o  posłusz
nie w ype łn iać plan am erykań
ski

Poza tym  „reo rgan izac ja“  
p rze w id u ję  lik w id a c ję  5 m i
n is te rs tw  i kom ite tów  peł
niących fu n kc je  m in is te rs tw .
Jako pierwsze z lik w id u je  sie ko 
m ite tv  zdrow ia i op iek i społecz
nej. Ch;yba jasne. W  k ra ju  
w  k tó ry m  rząd działa prze
c iw ko  interesom  narodu nic jest 
potrzebna opieka nad zdrow iem  
narodu. Z n ikną  rów nież i m i
n is te rstw a transportu , poczt i  
inne. W prow adzając decen tra li
zacje w  k ie ro w n ic tw ie  podsta
wowych gałęzi życia gosnodar- 
czego i społecznego, rząd T ito  
u ła tw i p rzenikanie do nich agen 
tu r  im p eria lis tó w , s taw ia jąc Ju 
gosławie na poziomie państwą 
pólkoloniahaego.

T ito  w yprzedaje im p eria lis tom  
surowce strategiczne, a w  za- 
m ian skrom nie prosi o ponie
m iecka broń, k tó re j o lb rzym ie  
m agazyny zna jdu ją  się we F rań 
c ji Nedźa i tragedia ludu  Jugo
s ław ii n ic go nie obchodzi. W y
starcza mu, że sp ływ a ją  na n ie 
go pochw ały u rzędn ików  T ru -  
mana i A ttlee.

Piesek staje na ty ln ych  ła p 
kach a loka je  jego pana gła
szczą go po karku .

L . T E L IG A

Z P R ASY : Jak donosi prasa mnożą się na gran icy A lb a n ii liczne incydenty, spowodowane 
•'rzez oddzia ły  W łoch. G rec ji i Jugosław ii.
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